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Załogi cukrowni zobowiązują się 
zwiększyć dobowy przerób buraka 

i wyprodukować dodatkowe tony cukru
(d) Cukrownie na terenie całego kraju intensywnie przy­

gotowują siej do tegorocznej kampanii, która rozpocznie sic 
w  początkach października br.

Obecnie odbyw ają się okręgo­
w e narady w Zjednoczeniach 
P rzem ysłu Cukrowniczego oraz 
narady w  poszczególnych cu­
krow niach. Na naradach tych 
om aw ia się stan przygotowań 
poszczególnych cukrow n i do 
rozpoczęcia • kam panii, analizuje 
się m ożliwości zwiększenia 
przerobu w  zw iązku z ostatnio 
dokonanym i inw estycjam i. Ro­
bo tn icy  radża nad możliwością 
przeprowadzenia dalszej obniż­
k i  kosztów 'w łasnych. Poza tym  
załogi cuk ro w n i podejm ują 
konkre tne  poważne zobowiąza­
n ia  mające na celu zwiększenie 
p ro d u kc ji i  uzyskanie jak  na j­
w iększych oszczędności na su­
rowcach pomocniczych.

• M. in. narada taka odbyła się 
w  Zjednoczeniu Przem ysłu Cu­
krowniczego w  Lub lin ie . Cu­
k ro w n ie  okręgu lubelskiego 
dz ięk i dokonanym  w  okresie 
m iędzykam pan ijnym  inw esty­
c jom  są lep ie j technicznie p rzy­
gotowane do p rodukc ji. W w ie ­
lu  cukrow niach tego okręgu 
zainstalowano nowoczesne urzą­
dzenia i  maszyny. I  tak  np. w 
cukrow n i L u b lin  całkow icie 
zautomatyzowano transport. R u­
szy również nowowybudowana 
nowocześnie wyposażona cu- 
k rbw n ia  Sokołów. W szystkie za­

łogi cukrow n i tego okręgu po­
s tanow iły  zwiększyć dzienny 
przerób buraka cukrowego o 
5 proc. t j. w yprodukow ać pod­
czas tegorocznej kam panii 150 
tys. ton białego Cukru.

Jednocześnie na naradzie za­
łogi poszczególnych cukrow ni 
podję ły szereg zobowiązań, k tó ­
re przyczynią się do dalszej po­
ważnej obniżki kosztów w ła ­
snych. Ponad 700 tysięcy zło­
tych zobowiązała się zaoszczę­
dzić załoga cukrow n i Przeworsk.

Również na naradzie przedsta­
w ic ie li Gdańskiego Okręgu Cu­
krowniczego załogi w ie lu  _ zakła­
dów m eldowały o gotowości roz­
poczęcia p rodukc ji oraz podej­
m ow ały szereg zobowiązań. In i­
c ja torem  ich w  okręgu gdań­
skim  jest załoga cukrow n i M a l­
bork, k tó ra  postanowiła zw ięk­
szyć dobowy przerób buraków  
o 1000 q i  znacznie obniżyć 
s tra ty  cukru .

Również szereg podobnych 
zobowiązań podję li robotnicy 
cukrow n i w. okręgu poznańskim. 
M. in. załoga cukrow n i Gostyń 
postanowiła wprowadzić niższe 
norm y zużycia m ateria łów  po­
mocniczych ja k  węgla, tkan in  
filtra c y jn y c h , kam ienia wapien­
nego itp .

Chłopi wzmagają walkę 
o podniesienie wydajności z hektara

Liczne zobowiązania w związku z siewami jesiennymi
(f) Wzbogaceni doświadczeniami ubiegłych kampanii 

siewnych, o których sprawnym przebiegu i wspaniałych 
rezultatach zdecydowało szeroko rozwinięte współzawodni­
ctwo pracy, chłopi, przygotowując się do jesiennej kam­
panii siewnej, podejmują nowe, cenne zobowiązania.

wyłącznie kw a lifikow anego z ia r­
na siewnego i siew rzędowy 
podnieść wydajność plonów o 
dalsze 10 procent.

W  niespełna półtora roku  
vf T u rku  zbudowano wielką tkalnię 

jedwabiu

Apel chłopów gm iny Siedlec 
w  w oj. poznańskim, którzy 
p ierw si w  tym  roku rzu c ili hasło 
do współzawodnictwa o ja k  na j­
staranniejsze przeprowadzenie 
siewów, podjęły już  setki gro­
mad i  gm in w  całym  kra ju .

W gm inie W ie lbark, w  pow. 
Szczytno, w  w oj. olsztyńskim  do 
współzawodnictwa p rzystąp ili 
ch łop i wszystkich gromad, zo­
bowiązując się przez stosowanie

W woj. gdańskim  zobowiąza­
nia ja k  najlepszego wykonania 
zadań siewnych podjęło ok. 90 
procent gromad. Chłopi grom a­
dy Rutkow ice zobowiązali się 
podnieść plony wszystkich zbóż 
o 1 k w in ta l z ha, przygotować 
wcześnie ziemię pod bu rak i cu­

krowe, a wszystkie prace je ­
sienne zakończyć na 2 dn i przed 
term inem .

Chłopi grom ady K arc ino w 
pow. g ry fic k im  uch w a lili na na­
radzie grom adzkiej rezolucję, w. 
k tó re j czytam y m. in .: „Zobo­
w iązujem y się przeprowadzić 
siewy w  ciągu 10 dni. do siewu 
użyć ty lko  kw a lifikow anego i 
zaprawionego ziarna siewnego, 
stosować w pe łn i siew rzędowy, 
aby tym  sposobem uzyskać 
wzrost plonów o 1 do 2 k w in ta li 
z ha. W ykopk i ziem niaków i 
buraków’ cukrow ych z obszaru 
136 ha w ykonam y do 10 paź­
dziern ika br. Ponadto zakon­

tra k tu je m y  na 1952 r. 380 sztuk 
trzody .chlewnej — 37 sztuk po­
nad plan oraz w ykonam y rocz­
ny pian skupu zboża w  125 pro­
cent na jpóźnie j do 1 listopada. 
Postanow iliśm y również w y w ią ­
zać się całkow icie  z obowiązków 
podatkowych przed 1 paździer­
n ika .“

Podobne zobowiązania produk 
cyjne. k tóre przyczynią się do 
starannego przeprowadzenia je ­
siennych zasiewów i podniesie­
nia plonów, podję li ostatnio m. 
in. spółdzielcy w  D lusku. pow. 
gryfińsk iego. spółdzielcy w  Roz- 
gardzie w  w o j. gdańskim  oraz 
spółdzielcy z Niedźwiedzia, pow-. 
Swiecie. woj. bydgoskiego.

Rozbudowa huty „1 Maja“  u Gliwicach
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N R D  w skazu je  całem u na ro d o w i n ie m ie ck ie m u  
drogę z jednoczen ia  i p o ko ju

Prem ier Grotewohl przygważdża prow okacyjne oświadczenia Adenauera i Scbumaehera
(f) BERLIN (PAP). Z okazji otwarcia nowozbudowanej 

huty w Fuerstenberg, premier Grotewohl, wygłosił przemó­
wienie, w którym podkreślił wielkie osiągnięcia pokojowej

(f) f i  T u rku , m ałym  miastecz­
ku , położonym w  oko licy w y­
b itn ie  ro ln icze j, w  w o j. łódz­
k im , w niespełna pó łtora roku 
wybudowana została wg -pla­
nów  polskich inżyn ie rów  nowa, 
wspaniała, jedna z n a jw ię k ­
szych w  k ra ju  tka ln ia  jedw ab- 
nicza.

Nowy, wspania ły gmach o po­
w ierzchn i użytkowej wynoszą­
cej ponad 10 tysięcy m etrów  
kw adra tow ych wybudowany zo­
sta ł w  niespełna rok czasu. Do 
jego wzniesienia zużyto ponad 
2 m ilion y  sztuk cegieł, ponad 3 
tysiące ton cementu i  tysiące 
ton żelaza zbrojeniowego. Cfl- 
brzym ia hala produkcyjna, w 
k tó re j stanie k ilkase t nowocze­
snych krosien, w yprodukow a­
nych w  Łódzkie j Fabryce M a­
szyn Tkackich już  niedługo bę­

dzie całkow icie wykończona. W 
c h w ili obecnej kończy się budo­
wę ostatnich fragm entów  po­
sadzki i  fundam entów  pod ma­
szyny.

Budowniczowie zakładów z 
poświęceniem w a lczy li z zzasem 
wyprzedzając znacznie harm o­
nogramy. Zwycięstw o jest tym  
więcej godne podkreślenia, że 
90 procent załogi — to ’ ludzie, 
k tó rzy  na budowie uczyli się 
swego zawodu, w przeważającej 
większości synowie 1 córki ma­
łoro lnych chłopów.

Np. Anna Lam entowa, chłop­
ka, m atka tro jga  dzieci, wdowa 
przybyła  na budowę jako sprzą­
taczka, po k ilk u  .tygodniach p ra ­
cy przeszła do pracy m ura r­
skie j. Po dwóch miesiącach w y­
rab ia ła ponad 200 procent nor­
my.

odbudowy Niemieckiej Republiki Demokratycznej.
M ówca poruszył następnie 

sprawę apelu Izby Ludowej i 
stw ie rdz ił, że apel ten odb ił się 
n iezw ykle  g łębokim  echem w 
całych Niemczech. Agenci m o­
nopolistów  am erykańskich da­
rem nie us iłu ją  osłabić wrażenie 
apelu, zmierzającego do zjedno­
czenia Niemiec. W ysuwają oni 
m .in. propozycję ograniczenia 
w yborów  do m iasta Berlina , 
podczas gdy Izba Ludowa do­
maga się wo lnych w yborów  po­
wszechnych w  całych N iem  - 
czech. Propozycja ich ma na 
celu odwrócenie uw agi od is to ty  
zagadnienia. Żądamy — p o ­
w iedzia ł G rotewohl — wyborów  
powszechnych, a nie w yborów  
gm innych w  poszczególnych 
miastach. Chodzi bowiem  o 
zjednoczenie N iem iec i przyspie­

szenie zawarcia tra k ta tu  pokojo­
wego.

W  swoim  czasie — powiedział 
dalej G rotewohl — proponowa­
liśm y utworzenie ogólnonie - 
m ieckie j Rady Ustawodawczej 
na zasadzie parytetu. Politycy 
z Bonn od rzuc ili naszą propo­
zycję, tw ierdząc, że nie zgadzają 
się na zasadę parytetu.

Ilość uczestników przy tego 
rodzaju rokowaniach nie ma 
jednak zasadniczego znaczenia. 
Jesteśmy gotow i przybyć na 
narady w  m niejszym  składzie, 
ponieważ w iem y, że reprezentu­
jem y prawdziwe interesy naro­
du niemieckiego. Nasz pro - 
gram cieszy się poparciem w ię ­
kszości narodu niemieckiego.

Skoro po litycy  z Bonn —

naszą propozycję w  sprawie Ra­
dy Ustawodawczej pod p re tek­
stem, że nie odpowiada im  za­
sada paryte tu — oświadczamy 

| teraz, że jesteśmy gotow i odbyć 
i naradę z naszymi ziom kam i z 
! N iem iec zachodnich na innej 
j bazie.'
I Tematem narady ma być 
! sprawa wolnych wyborów  w  
| całych Niemczech w  celu u tw o ­
rzenia zjednoczonych, demo - 
kratycznych, pokojowych N ie - 
m ieć oraz sprawa przyspiesze­
nia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Spraw y te są tak 
jasne i przekonywające dla każ­
dego Niemca, że panowie z 
Bonn, odrzucając propozycje po­
wyższe, u jaw n ia ją  w  całej ja ­
skrawości ąwe zdradzieckie o b li­
cze.

Mówca następnie przedstaw ił 
po litykę  w o jny  i  nędzy, jaką 
prowadzi Adenauer. W  N iem ­
czech zachodnich sytuacja go­
spodarcza coraz bardzie j się

stw ierdza mówca — odrzuc ili 1 pogarsza. Natom iast w  NRD

plany gospodarcze są rea lizo­
wane z powodzeniem. Dowodem 
tego jest huta, k tó rą  obecnie o- 
tw arto , by produkować pługi. 
W T rizo n ii zaś produku je  się 
działa.

Mówca podkreś lił następnie, 
że pa trioc i niemieccy dążą i  dą­
żyć będą nieugięcie do skiero­
wania narodu niemieckiego na 
drogę pokojowego rozw oju i 
p rzy jaźn i m iędzy narodami. 
Demaskują oni dyw ersyjne ce­
le antyradzieckie j i antypolskie j 
nagonki oraz odrzucają hasła 
n ienawiści między narodami. 
M iędzy narodem niem ieckim  a 
narodem polskim  — oświadczył 
G rotewohl — zacieśniają się 
stosunki p rzy jaźn i i wzajemne­
go zaufania. G ranica na Odrze 
i Nysie jest * granicą pokoju. 
NRD wskazuje całemu narodo­
w i inem ieckiem u po litykę  po­
ko ju  i  porozum ienia z sąsiada­
m i Niemiec, po litykę , k tóra o- 
tw ie ra  przed N iem cam i per­
spektywę lepszego ju tra .

! Na terenie hu ty  „1 M aja “  w  G liw icach budowana jest obce- 
j nie nowa prasownia, k tóra rozpocznie pracę już  w  1952 roku. 
i Prasownia zaopatrzona zostanie w  najnowocześniejsze urządzę- 
! nia i będzie całkow icie zautomatyzowana. Na zdjęciu: B ry -  
j gada betoniarzy Bolesława Kozieła, w składzie: Jan Boc. Bo­

lesław Kozie ł i  H ubert Skub ik, osiągająca 135 procent norm y, 
podczas betonowania fundam entów.

Foto  C A F  — K o n d ra c k i

Uchwała Prezydium  Rządu 
o nowym statucie dla Domów  

Młodego Robotnika
(f) Nowym wymownym wyrazem troski Rządu Ludowego 

o stworzenie dla młodzieży robotniczej jak najlepszych wa­
runków bytu jest podjęta ostatnio przez Prezydium Rzą­
du specjalna uchwała, nadająca nowy statut Domom Mło­
dego Robotnika.

Marionetki z Bonn stawiają wyżej interesy Wall Street 
niż interesy narodu niemieckiego

Artykuł Maxa Reitnanna

System potokowy 
przy budowje miasta Tychy

(f) Od 30 do 40 wagonów ma­
te ria łó w  budowlanych pochła­
nia  codziennie budowa nowo­
czesnego, 30-tysięcznego miasta 
Tychy.

W dzie ln icy „A “  nowopowsta­
jącego miasta w  pełnym  toku 
są roboty przy budowie 19 k i l ­
kup ię trow ych  bloków  m ieszkal­
nych. Dwa b lok; wspięły się już 
„pod dach“ , cztery osiągnęły łub 
przewyższyły poziom pierwsze­
go piętra, osiem dalszych prze­
wyższa poziom parteru. Przy 
p ięciu pozostałych zakończono 
ju ż  prace wykopowe, przystą­
piono częściowo do zakładania

fundam entów i  wznoszenia m u­
rów  piwnicznych.

Przy stale wzmagającym się 
tempie prac roboty postępują 
systemem potokowym. Syste­
matyczna dostawa wszelkich 
potrzebnych m ateria łów , me­
chanizacja transportu  pionowe­
go i  poziomego, zastosowanie 
nowoczesnych maszyn sprawia, 
że p lany budowy są stale w y ­
konywane, a nawet przekra­
czane.

Cztery „ t r ó jk i m urarsk ie“  k ie ­
rowane przez m istrza Masczyka 
stale w yko nu ją  ponad 250 pro­
cent norm y, a nowozorganizo- 
wana brygada ZM P-owska rea­
lizu je  220 procent norm y.

Chłopi dostarczają zboże 
na punkty skupu

(d) Do magazynów gm innych 
spółdzielni nap ływ a ją  codzien­
nie  tysiące ton zboża, k tóre 
chłop i sprzedają Państwu, dia 
zapewnienia chleba ludności 
m iast. W ielu chłopów przywozi 
swoje zboże do punktów  skupu 
zbiorowo i m anifestacyjn ie , na 
furm ankach udekorowanych 
flagam i i transparentam i. Set­
k i  gromad w ykona ły  ju ż  roczne 
plany skupu, . sprzedając Pań­
stwu znaczne ilości zboża ponad 
plan.

W woj. łódzkim  ju ż  760 gro­
mad m anifestacyjn ie  odstaw iło 
swoje zboże do punktów  sku­
pu. In ic ja torem  m an ifestacyj­
ne j sprzedaży zboża we wsi 
Uszczyna w  pow. p io trkow sk im  
b y ł*c h ło p  Jan Adam ski, k tó ry  
p ierwszy sprzedał Państwu o 
50 procent więcej, niż p rzew i­
dyw ało  jego roczne zobowiąza­
nie. W woj. ka tow ick im  zbioro­
we odstawy zboża zorganizowa­
ły  w tych dniach gm iny: Pa­
w łow ice, Warszowice i Bojków .

W sprawnej sprzedaży zboża

(f) BERLIN (PAP). W organie prasowym KPD „Freies 
Volk“ ukazała się dobitna odpowiedź Maxa Reimanna na 
wtorkowe przemówienia radiowe Adenauera i Schuma- 
chera, wygłoszone w związku z apelem Izby Ludowej NRD 
w sprawie narady ogólnoniemieckiej.

Zdając sobie sprawę z w łaści­
wych nastro jów  narodu A de­
nauer stanął przed m ikrofonem
ja k  oskarżony i  us iłow ał „uspra. 
w ie d liw ić “  ta jn y  układ ukarto- 
wany z w ysok im i kom isarzam i 
w  m yśl uchw ał waszyngtoń­
skich, Naród n iem iecki zna do­
brze treść tego uk ładu: ma on 
zmusić ludność zachodnio -  n ie­
m iecką do złożenia w  ofierze 
swej k rw i i  życia w  im ię n a j­
nikczemniejszych interesów za­
granicznych i k ra jow ych  k ró ­
lów  armat. A  pan Adenauer na­
zywa to „zapewnieniem  poko­
ju “ . Czyż nie m ów i on tym  sa­
m ym  językiem  co H itle r  i  Goe­
bbels?

Adenauer — pisze dalej M ax 
Reimann — b ro n ił p o lity k i re -

m ilita ry z a c ji ta k im  oto argu­
mentem: „Jeże li nie z rem ilita - 
ryzu jem y Niem iec zachodnich — 
A m eryka przestanie intereso­
wać się Europą“ .

Cóż to za cenne wyznanie — 
pisze M ax Reimann. — A m ery ­
kańscy magnaci zbro jen iow i u- 
ważają, że N iem cy in teresu ją 
ich jedyn ie  o ty le , o ile  mogą 
je  wykorzystać do urzeczyw ist­
nienia swych planów  w o jen­
nych.

Podkreślając, że Adenauer 
przemawia ty lk o  w  im ien iu  
swych im peria listycznych mo­
codawców, Reipaann pisze:

H itle r  mógł popełnić samo­
bó jstwo Po katastro fie. A le  nasz 
naród nie jest narodem samo­
bójców i  chce żyć. Na szczęście

w  naszym narodzie, we wszy­
stkich jego warstwach, nawet 
w  p a r ti i Adenauera jest dość 
N iem ców z poczuciem odpowie­
dzialności, k tó rzy  staw iają swo­
ją  ojczyznę ponad dyw idenda­
m i k ró lów  arm at.

Przechodząc do oceny w ystą­
pienia Sohumachera M ax Rei­
mann podkreśla znamienny 
fak t, że ten „przywódca opo­
z y c ji“  staje po stronie Adena­
uera we wszystkich wypadkach, 
k iedy Adenauer i  Petersberg 
siedziba wysokich kom isarzy 
zachodnich w  T rizon ii) potrze­
bu ją na jbardzie j pomocy. Tzw. 
„kon s tru k tyw na  opozycja“  
Sohumachera polega na tym , 
że w  tej w łaśnie ch w ili, gdy 
nawet w  gabinecie Adenauera 
rozlegają sdę głosy na rzecz 
przyjęcia propozycji Izby L u ­
dowej — Schumacher w ystępu­
je w  ro l i gierm ka szefa „rządu “ 
bańskiego.

K t0 n ie  chce pokojowego po­
rozum ienia między Niemcami 
— stw ierdza autor — ten chce 
wojny. Nie ma trzecie j m ożli­
wości. Czuje to rów nież w ie lu  
członków p a rtii socjal -d e m o ­
kratyczne j. Żądają oni słusznie 
podjęcia szczerej dyskus ji za­
rów no w  sprawie otwartego l i ­
stu  KC  SED do wszystkich so­
c ja l-  dem okra tów  i kom unistów  
ja k  i  w  spraw ie m owy G rote­
wohl a oraz propozycji Izby L u ­
dowej. Członkowie i fu n k c jo ­
nariusze n iem ieckie j p a rtii so­
c ja l -  dem okratycznej walczą o 
to prawo w  swych własnych 
szeregach, zależy im  bowiem  
poważnie na tym . aby przeszko­
dzić rem ilitaryzacjd i zapew­
nić pokój. Wszyscy ludzie dobrej 
w o li, wszyscy praw dziw i N iem ­
cy wyrażą w  nadchodzących 
dniach i  tygodniach swoje zda­
nie, ażeby Bundestag m ógł od­
powiedzieć „ ta k “  na zbawien­
ną in ic ja tyw ę  Izby Ludowej.

Państwu w  woj. gdańskim  przo­
du ją pow ia ty kościerski i sta­
rogardzki, k tóre współzawodni­
czą ze sobą o przedterm inowe 
w ypełn ienie planów skupu.

Bardzo ważną ro lę w  spra­
wnej organizacji skupu zboża 
odgryw ają rady narodowe, te­
renowe organizacje PZPR i 
ZSL oraz działacze ZSCh i 
ZMP. Ich praca uśw iadam iają­
ca, pomoc w  organizowaniu o- 
m ło tów  oraz in ic ja tyw a  zbio­
row ych odstaw um ożliw ia w ie ­
lu  chłopom przedterm inową i 
ponadplanową sprzedaż zboża.

Obok gromad, k tóre z hono­
rem w yw iązu ją  się ze swoich 
obowiązków wobec Państwa są 
jeszcze gromady, k tóre plany 
sprzedaży w ykonu ją  z opóźnie­
niem. Do takich należy m. in. 
gromada Dębie w pow śrem- 
skim, która sierpn iowy plan 
skupu wykonała w m ałym  pro­
cencie. Do takich należy rów ­
nież gm ina W ierzbica w pow 
kluczborskim . k tóra w term in ie  
planu nie wykonała.

W powiecie Białogard powalała 
55-ta spółdzielnia produkcyjna

(f) Nową spółdzielnię produk­
cy jną — 55-tą z kolei w powie­
cie b ia łogardzkim , woj. kosza­
lińsk ie , zorganizowali n iedaw­
no chłop i z gromady Jastrzębni- 
k i Gromada ta liczy 18 bezpar­
ty jn y c h  gospodarzy, z k tó rych

do spółdzielni zapisało się 14-tu. 
Wszyscy oni w n ieśli ju ż  do 
wspólnego gospodarstwa w k ła ­
dy w inw entarzu żywym  i  sprzę­
cie ro ln iczym , a po omłotach, 
wniosą w k ład  w  ziarnie.

W alk i w  Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A r ­
m ii Ludow ej doniosło 20 w rze­
śnia, że oddziały a rm ii ludowej, 
ściśle współdziałając z oddzia­
łam i ochotników  chińskich, od­
p ie ra ły  skutecznie na wszyst­
k ich frontach a tak i n iep rzy ja ­
ciela, zadając mu w ie lk ie  s tra ty  
w  ludziach i  sprzęcie.

Na froncie  cen tra lnym  w  re ­
jon ie  Jonczhon i  na północ od 
Hwaczhon oddziały a rm ii lu ­
dowej odpierały a tak i pierwszej 
d y w iz ji zm otoryzowanej i  24 
d y w iz ji piechoty USA, k tóre w  
ciągu k ilk u  dni podejm owały 
zaciekłe próby przerwania lin i i  
obronnych A rm ii Ludowej. N ie­
przy jac ie l pozostawił na polu 
w a lk i w iele zabitych.

Na wschodnim froncie o d ­
działy a rm ii ludowej operujące 
na północ od Indże w re jon ie 
góry Hiannobonsan odparły 
skutecznie przeszło 10 zaciek -  
łych ataków 8 i 11 d y w iz ji 
wojsk lisynm anowskich, k tóre 
usiłowały przerwać lin ie  obron­
ne a rm ii ludowej. N ieprzyjacie l 
poniósł duże s tra ty  w ludziach.

Oddziały a r ty le r ii przeciw lot­
niczej a rm ii ludowej wraz ze 
strzelcami - niszczycielami sa­
m olotów zestrzeliły dnia 20 bm. 
12 samolotów nieprzyjacielskich, 
k tóre bom bardowały i ostrzeli - 
wa ły w  barbarzyński sposób 
Phenjan, Wonsan, Anżak, Sa- 
riw o n  i  Hwandżu.

Kim Ir-sen i Peng Teh-huei proponują 
niezwłoczne podjęcie rokowań o rozejm

(f) PEKIN  (PAP). Korespondent agencji Nowych Chin po­
daje z Phenjanti tekst odpowiedzi naczelnego dowódcy Ko­
reańskiej Armii Ludowej Kim Ir-sena i dowódcy chińskich 
ochotników ludowych Peng Teh-huei‘a, naczelnemu dowódcy 
amerykańskich sił zbrojnych gen. Ridgway‘owi. Odpowiedź 
ta brzmi:

Potw ierdzam y odbiór pańskiej 
odpowiedzi z dnia 17 września.

Zarówno w  pańskim  piśmie 
ja k  i  w  piśmie głównego dele­
gata waszej strony, w iceadm ira­
ła Joy‘a, do szefa naszej dele­
gacji gen. Nam  Ira , datowanym  
z dnia 11 września, potwierdza 
się fak t, że samolot s ił zb ro j­
nych ONZ ostrzelał 10 września 
strefę neutra lną Kaesongu. Jed­
nakże wasza strona wciąż jesz­
cze neguje różne incydenty, k tó ­
re w ydarzy ły  się przed 10 w rze­
śnia, k iedy siły zbrojne ONZ 
gw a łc iły  porozumienie o neu - 
tra lności stre fy Kaesongu w po­
w ie trzu  . i na lądzie, co unie 
m óżliw ia ło  kontynuowanie roz­
m ów w  Kaesongu. Jednakże 
takie  negowanie fak tów  nie mo­
że w  żaden sposób zmienić lub 
anulować wszystkich zeznań 
św iadków i dowodów rzeczo -

wych, ja k im i rozporządzamy w 
sprawie tych incydentów. Na­
leży więc potraktować z c a ­
łym  poczuciem odpowiedzialno­
ści wszystkie incydenty, na 
k tó re  zwracała uwagę nasza 
strona i z powodu k tórych skła­
dała protesty.

Z uw agi na to, że wasza stro­
na w yraz iła  ubolewanie z p o ­
wodu ostatniego wypadku po -  
gwałcenia stre fy neutra lne j 
Kaesongu przez s iły  zbrojne 
ONZ i zadeklarowała gotowość 
zajęcia odpowiedniego stanowis­
ka wobec gwałcenia porozumie­
nia o neutralności s tre fy  Kae­
songu i pragnąc, ażeby wspom­
niane wyżej nieuregulowane in ­
cydenty nie przeszkadzały już 
dalszym rokowaniom  obu stron 
— proponujem y, aby delegaci 
obu stron w znow ili niezwłocznie 
w  Kaesongu rokowania o ro ­

zejm bez dalszego dyskutowania 
w arunków  wznowienia tych ro ­
kowań.

Co się tyczy k roków  jak ie  
należy podjąć w  sprawie 
wspom nianych wyżej n ieuregu­
lowanych incydentów oraz w a­
runków  i gw arancji ścisłego 
przestrzegania porozumienia o 
neutralności stre fy Kaesongu — 
proponujem y stworzenie przez 
obie strony na pierwszym  po­
siedzeniu po wznow ieniu w  Kae­
songu rokowań o rozejm  od­
powiedniego mechanizmu dla 
wykonania tych zadań. Rzecz 
jasna, że wszystkie poroziynie- 
nia osiągnięte za pośrednictwem 
tego mechanizmu będą m ia ły  
moc obowiązującą dopiero po 
zatw ierdzeniu ich przez delega­
cje obu stron.

M am y nadzieję, że w  razie 
pańskiej zgody rozkaże pan n ie ­
zwłocznie oficerom  łącznikowym  
waszej strony, by porozum ieli 
się z naszymi o ficeram i łącz­
n ikow ym i w sprawie term inu 
wznowienia rokowań w  Kae - 
songu.

Odpowiedź nosi datę 19 wrze­
śnia 1951 r.

Uchwała daje podstawę do 
podniesienia na wyższy poziom 
w a runków  m ieszkalnych, by to­
wych ' Jr"-*tu ra ln .frh m łodych 
robotn ików , regulu jąc zasady 
prowadzenia Domów Młodego 
Robotnika — zapewniając im  
odpowiednią opiekę i dobór 
w ysokokw alifikow anego per­
sonelu.

Istn ie jąca przy kopalniach, 
hutach i innych zakładach prze­
m ysłowych sieć Domów M ło ­
dego Robotnika zapewnia m ło­
dzieży rozpoczynającej po u- 
kończeniu nauk i pracv w  prze­
m yśle — a wśród n ie j znacznej 
liczbie synów chłopów pracu­
jących — odpowiednie w a run ­
k i by tu  w  now ym  środowisku. 
Zadaniem tych placówek jest 
zapewnienie m łodzieży nie ty l ­
ko  ja k  najlepszych w arunków  

i by tu  m aterialnego, ale rpwnież 
| um ożliw ienie je j wszechstron- 
| nego rozw oju ku ltu ra lnego. W y- 
! posaża się je  w  tym  celu w 
św ietlice, b ib lio te k i i  czytelnie 
oraz w  urządzenia sportowe tak, 
aby mogła być kontynuowana 
praca wychowawcza, oświatowa 
i ku ltu ra ln a  zapoczątkowana i 
prowadzona w  szkołach.

Nowy statut Domów Młodego 
Robotnika gw arantu je  prawo 
do korzystan ia z tych placówek 
przede wszystkim  absolwentom 
szkół przysposobienia zawodo­
wego, a za zgodą właściwego 
m in is tra  — także m łodym  ro ­
botn ikom  przy ję tym  do pracy 
i  szkolonym systemem szkole­
n ia  wewnątrzzakładowego o- 
raz absolwentom zasadniczych 
szkół zawodowych.

S ta tu t regu lu je  również obo­
w iązk i i upraw nien ia miesz­
kańców Domów Młodego Ro­
bo tn ika . M. in. jego m ieszkań­
cy korzysta ją odpłatnie z kw a ­
te ry  i wyposażenia kw a te run ­
kowego oraz ze sto łówki, przy 
czym op ła ty za w yżyw ien ie u i­
szcza się każdorazowo przy 
konsum eji posiłku, bądź też z 
góry za 2 lu b  4 tygodnie w za­
leżności od życzenia młodego 
robotnika. Bezpłatnie korzysta 
ją  mieszkańcy Ddmów ze wszel­
k ich urządzeń sportowych oraz

i ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , w  ja -  
! k ie  wyposażone są te placówki. 
| Podkreślić należy, że op ła ty za 
i wyżyw ienie i usługi, ja k  np. 
i pranie b ie lizny itp . ograniczają 
j się w  zasadzie do zw rotu kosz­
tów  rzeczyw istych, ponoszonych 
przez adm in is trac ję  Domu M ło ­
dego Robotnika

M iarą  w ie lk ie j wagi, jaką 
przyw iązu je Rząd Ludow y do 
zapewnienia w łaściw ych w a­
runków  bytowych j k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych m łodzieży robot­
niczej jest fak t, że nadzór nad 
Domami Młodego Robotnika po­
w ierzony został w  M in is te r­
stwach — Departamentom Za­
trudn ien ia , w  Centra lnych Za­
rządach Przem ysłów — ich na­
czelnym dyrektorom , (w  prze­
myśle węglow ym  dyrekto rom  
Zjednoczeń), a w  zakładach 
pracy — dyrekto rom  j radom  
zakładowym . Za całokształt 
prac związanych z prowadze­
niem  Domu, za pracę po litycz- 
no-wychowawczą i k u ltu ra ln o - 
oświatową wśród m łodych m ie­
szkańców Domu, odpowiedzial­
ny jest jego k ie row n ik . Bezpo­
średnio czuwa nad życiem k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ym  m łodzie­
ży — zastępca k ie row n ika . W 
Domach liczących ponad 200 
mieszkańców nowy statut po­
w o łu je  specjalnego in s tru k to ra  
dia spraw ku ltu ra lno -ośw ia to ­
wych.

Do Domu Młodego Robotnika 
przy jm ow ani są absolwenci 
szkół przysposobienia zawodo­
wego po przedłożeniu orzecze­
nia lekarskiego o zdolności do 
prac* oraz zobowiązaniu się 
do przepracowania 2 la t w  za­
kładzie pracy.

W prowadzony uchwałą Prezy­
dium  Rządu nowy statut Domów 
Młodego Robotnika — zapew­
nia jąc ich mieszkańcom ja k  
najlepsze w a run k i bytowe i k u l­
tura lno-ośw iatow e — u ła tw i 
młodzieży naszych zakładów 
pracy dalsze podnoszenie kw a ­
li f ik a c ji zawodowych i ^w ia d o ­
mości obywate lskie j, tworząc w 
ten sposób jak najdogodniejsze 
w a runk i dla awansu społeczne­
go m łodych robotników .

N ow e pogw a łcen ie  s tre fy  Kaesongu
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

z Kaesongu korespondent agen­
c ji . Nowych Chin, 18 września 
o godz. 14,30 doszło do nowego 
pogwałcenia neutralności strefy 
Kaesongu przez stronę am ery­
kańską. Do s tre fy  te j w jechało 
samochodem pancernym  czte- 
re rh  żołnierzy m arionetkowych

w ojsk południowo-koreańskich. 
Zostali oni niezwłocznie zatrzy­
m ani przez patro l a rm ii ludo­
wej. O ficerow ie łącznikow i 
wojsk ludowych donieśli o 
wypadku am erykańskim  ofice­
rom łącznikowym . Podczas spo­
tkan ia  m iędzy oficeram i łączni­
kow ym i obu stron stwierdzono, 
że chodzi w  danym  w ypadku o

pogwałcenie porozumienia w  
sprawie neutralności s tre fy  Ka­
esongu. Am erykańscy oficero­
w ie łącznikow i zapewnili, że 
przeciwko w inow ajcom  wszczę­
te zostanie postępowanie dy ­
scyplinarne, po czym czterej 
wspom niani żołnierze zostali od­
staw ien i z powrotem  na drugą 
stronę.

Przy zakładaniu ochronnych pasów 
leśnych w ZSRR wykonano już 

trzecia część prac
wschodnich obwodów Ukr. S I 
i centra lnych obwodów RSFR

Ogólna długość państwowy 
ochronnych pasów leśnych w 
niesie 5.320 km. a powierzchn 
nowozałożonych lasów — 117.9 
ha. Plan założenia ochronny 
pasów leśnych przew iduje p 
nadto założenie 5.709.000 ha T 
sów na polach kołchozów 
sowchozów.

(fi M O SKW A (PAP). 20 «wrze­
śnia br. m ija  3 la ta od powzię­
cia przez Radę M in is trów  
ZSRR i KC  W KP(b) uchwały
0 plan ie założenia ochronnych 
pasów leśnych centra lnych
1 południowo-wschodnich ob­
wodach europejskie j części 
ZSRR.

S ta linow sk i plan przeobraże­
nia przyrody w  ZSRR przew i­
du je  m. in. założenie 8 pań­
stwowych ochronnych pasów 
leśnych, k tó re  zmniejszą spływ 
wód powierzchniowych, zagro­
dzą drogę suchym w ia trom  i 
burzom piaskowym, powodują­
cym posuchę w  centra lnych i 
południowo-wschodnich obwo­
dach europejskiej części ZSRR. 
O lbrzym ie pasy leśne ochronią 
żyzne ziemie K ra ju  Nadwołżań- 
skiego, Kaukazu Północnego,

H istoria  ludzkości nie zn; 
dotąd tak olbrzym iego rozrr 
chu W pracach nad przeobra; 
niem przyrody. W ciągu i 
trzech ia t od powzięcia his 
rycznej uchwały, dzięki zas‘ 
sowaniu najnowocześniejszy 
zdobyczy techn ik i i socjalisty! 
nej organizacji pracy, blis 
trzecia część zaprojektowany 
prac została ju ż  wykonana.
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Konferencja obrońców 
pokoju w Gruzińskiej SRR

(f) M O S K W A  (PAP). W  T b il i­
s i zako ńczy ły . się obrady rep u ­
b lik a ń s k ie j kon fe ren c ji ob roń­
ców poko ju . W z ię li w  n ie j 
udz ia ł stachanowcy zakładów  
przem ysłow ych i  budow lanych, 
p rzodu jący kołchoźnicy, w y ­
b itn i uczeni, pisarze i  a rtyśc i 
G ruz iń sk ie j SRR. R efe ra t pt. j 
„N a ród  radz ieck i w  w alce o j 
u trw a le n ie  po ko ju “  w yg łos ił w i-  j 
ceprezes G ruz ińsk ie j A kad em ii ], 
N auk  —  A leksander D ianelidze.

Naród chiński gotów jest działać wspólnie 
z narodami Azji w obronie pokoju, 

zagrożonego układami USA z Japonią
Oświadczenie m inistra spraw zagranicznych 
Chińskiej R epubliki Ludowej Czou En-laifca

Wspaniały sukces sirajku 
pracowników państwowych we Włoszech

Ponad 80 procent pracowników brało udział w strajku

(d) P E K IN  (PAP). —  Jak donosi agencja Nowych Chin, 
_  ftleKsanuer uituicuuic 'minister spraw zagranicznych Centralnego Rządu; Ludowego 

Uczestnicy ko n fe re n c ji jedno- j Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-iai złozył 18 bm. na- 
m yśln ie  p o p a rli uchwałę R a- ! stępujące oświadczenie w  związku z podpisaniem w  San 
dzieckiego K o m ite tu  O brońców I Francisco przez Stany Zjednoczone i ich satelitów separaty- 
P oko ju  z ło ży li swe podpisy pod i styCznego traktatu pokojowego z Japonią:

Przed dw udziestu  la ty  —  18 ty lk o  n ie  jes t w szechstronnym  
| w rześnia 1931 ro ku  — n a s tą p ił tra k ta te m  po ko jow ym , lecz ró w - 
I in cyde n t m ukdeńsk i, k tó ry m  nież w  żadnym  _ w y p a d k u  nie  
im p e ria lizm  ja p o ń s k i rozpoczął stanow i p raw dziw ego tra k ta tu , 
swą zb ro jną  agresję  przeciw ko 
Chinom . Tegoż dnia, rozpoczęła 
się zb ro jn a  w a lk a  na rod u  ch iń ­
skiego p rzec iw ko  Japon ii. N a­
stępnie, 7 lip ca  1937 ro ku  im -

apelem  Ś w ia tow ej Rady P oko ju .

Kongres obrońców 
pokoju Ameryki 

Południowej
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). S ta­

ły  S ekre ta ria t O brony P oko ju  
sk łada jący się z

* i i i  pe ria lizm  ja p o ń s k i u c z y n ił da l- 
sKiauający *  p rzedstaw icie l. ; P y  k ro k _ w y w o iu j ąc incyden t
Argentyny, Chile , B ra z y lii,  U ru -  w  Lukoucziao w  celu podboju
g w a ju  i  .Paragwaju o p u b liko w a ł 
apel w  zw iązku ze zb liża jącym  
się am erykańsk im  k o n tyn e n ta l­
n ym  kongresem  w  obronie po-

eałych Chin. T a k  w ię c  zbro jna 
w a lka  p rzec iw ko  Ja p o n ii prze­
ksz ta łc iła  się w  narodow ą w o j-

ko iu .
CUA ne l^w zvw a "w szystk ich  k tó -  i Persko w a lczy ł w  ciągu d ług ich  
rzv  n ra m a  lzcze rze  poko ju  bez i ośm iu la t, do pó k i im p e ria lizm  

n -  P ™ “ . p o .i- |
tyczne i  w ierzen ia 
w z ięc ia  udz ia łu  w  ty m  kongre 
sie.

*
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). K u ­

bańsk i narodow y k o m ite t w a l­
k i  o pokó j zebrał ju ż  786 tys ię ­
cy  podpisów pod apelem Ś w ia­
to w e j Rady P oko ju .

*
(f) LO N D Y N  (PAP). K am pa­

n ia  zbieran ia podp isów  pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
przebiega m. in . skutecznie w  
m ieście S he ffie ld , gdzie w  ro ku  
1950 m ia ł odbyć się Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju . W  
ciągu jednego ty lk o  ubiegłego

rp lie iin e  do ! i  n ie  s k a p itu lo w a ł,N ie z b ite  fak  
S J | ty  dowodzą, że n itró d  ch ińsk i w

| ciągu n iezw yk łe  d ług iego ok re - 
! su w ie lk ie j w o jn y , w  czasie k tó ­
re j im p e ria liz m  ja p o ń sk i został 

| rozgrom iony, pon iós ł n a jw ię k ­
sze s tra ty  i  w n ió s ł na jw iększy  
w k ład .

N ie m n ie j je d n a k ;rz ą d  Stanów  
Z jednoczonych, gwałcąc ja w n ie  
w szystk ie  porozum ien ia m ię ­
dzynarodowe, n ie  zaprosił C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j na 
zw ołaną 4 w rześn ia  1951 r . ko n ­
fe renc ję  w  San Francisco, k tó rą  
zm onopolizow ał i  na k tó re j 
podp isa ł 8 w rześn ia  separaty­
styczny tra k ta t po ko jow y  z Ja ­
ponią. Ca ły naród ch ińsk i w y -

tygodn ia  w  m ieście ty m  zebra- raża z teg0 p0w odu swe oburze-
no przeszło 4 tysiące podpisów 

W  mieście B ra d fo rd  odbyła
nie i  protest.

Rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i L u -
się kon fe renc ja  obrońców  poko- ! dowej uw aża za konieczne
ju .

*
s tw ie rdz ić , że ośw iadczenie z 15 
s ie rpn ia  195 f r. w  spraw ie am e-

(d) H A G A  (PAP). W  H o la n d i i; rykańsko  -  angielskiego p ro je k - 
trw a  akcja  zbieran ia podpisów j  tu  tra k ta tu  pokojowego z Japo- 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . Dotychczas apel ten zo

n ią  i  k o n fe re n c ji w  San F ra n - 
, cisco, do którego złożenia zosta- 

s ta ł podpisany przez przeszło i łem  upow ażniony, pozostaje w
j mocy, a jednocześnie upoważnia 
I m nie  do złożenia następującego 
| dodatkowego ośw iadczenia w  te j 

spraw ie :

1 Separa tystyczny tra k ta t  po­
k o jo w y  z Japonią, zaw arty  

na k o n fe re n c ji w  San Francisco 
pod presją rządu S tanów  Z je d ­
noczonych i  bez udz ia łu  C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j, n ie

Jest to ty lk o  tra k ta t,  zm ierza­
jący  do odrodzenia m il ita ry z -  
m u japońskiego, t ra k ta t  w rogo ­
ści wobec C h in  i  Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, t ra k ta t  zagrożenia 
A z ji,  t ra k ta t  p rzygo tow ań do 
now e j w o jn y  agresyw nej.

W  k ilk a  godzin po podpisa­
n iu  tzw . tra k ta tu  pokojowego 
rząd Stanów  Z jednoczonych za­
w a r ł z ja po ńsk im  rządem  Joszi- 
dy am erykańsko -  japońsk i 
dw us tron ny  uk ła d  o bezpie­
czeństwie, k tó ry  m a u to row ać 
drogę re m ilita ry z a c ji Ja p on ii i 
ca łkow ite m u je j p rzekszta łceniu 
w  am erykańską bazę wojenną. 
D owodzi to ponad wszelką w ą t­
p liw ość, iż  rząd S tanów  Z jedno­
czonych p rzyg o tow u je  się do 
nowej, agresyw nej w o jn y  w 
A z ji i  na D a lek im  Wschodzie, 
do w o jn y  na jeszcze w iększą 
skalę.

C en tra lny  Rząd L u d o w y  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j uw a­
ża, że podpisany w  San F ra n ­
cisco tra k ta t  po ko jow y  z Japo­
n ią  oraz am erykańsko -  japoń ­
sk i d w us tron ny  u k ła d  o bezpie­
czeństw ie. zaw arte  pod presją 
rządu USA. stanow ią poważną 
groźbę d la  bezpieczeństwa 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i 
w ie lu  in nych  k ra jó w  A z ji.  N a­
ród ch ińsk i n ie w ą tp liw ie  zw a l­
czać będzie z cała stanowczo­
ścią i  aż do końca zdradziecki 
p lan  rządu U S A  w yko rzys tan ia  
podpisanego w  San Francisco 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
i  tzw . am erykańsko-japońsk ie - 
go dw ustronnego uk ła d u  o bez­
pieczeństw ie d la  wzmożenia 
przygo tow ań do now e j w o jn y  
agresywnej.

K on ferencja , w  San F ra n ­
cisco i  separa tystyczny t ra k ­

ta t po ko jow y  z  Japonią, podp i­
sany na te j ko n fe re n c ji, n ie  t y l ­
ko  n ie  odzw ie rc ied la ją  poglą­
dów  narodów  C h in  i  Z w iązku  
Radzieckiego, narodów  A z ji i 
całego św ia ta , lecz w  rzeczy­
w is tośc i są w ręcz sprzeczne z 
ty m i poglądam i, ponieważ rząd

2275 tysięcy H o lendrów .

Skazanie tureckich 
bojowników o pokój
(f) M O S K W A  (PAP). Jak  do­

nosi ze S tam bułu  agencja TASS, 
sąd kasacyjny za tw ie rd z ił w y ­
ro k  try b u n a łu  ankarskiego ska­
zu jący szereg członków  tu re c ­
k iego tow a rzys tw a obrońców 
p o ko ju  na k a ry  po 15 m iesięcy 
w ięzienia.

*
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z W eiden, że k ie -  j 
ro w n ic tw o  SPD usunęło z sze- ; 
regów  p a r t i i czynnego b o jo w - j 
n ik a  o pokój R udo lfa  S chw arz- ] 
bacha. Rozpowszechniał on 
w śród  tow arzyszy u lo tk i za ty - j 
tu łow ane: „D o  w szystk ich  p rz y - j 
ja c ió ł poko ju “ .

Również w  W a ld th u rn  usu- 1
n ie ty  został z p a r t i i z podob- _. . . .  ,
nych  przyczyn Hanz Beisal, ! była się w Pekinie uroczystość z okazji wręczenia Międzyna

rodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju mię- 
I dzy narodami“ członkini Światowej Rady Pokoju, przewod­
niczącej Chińskiego Stowarzyszenia Pomocy Ludowej —  Sun 

| Czin-lin, wdowie po Sun Jat-senie. Na uroczystości tej 
! Sun Czin-lin wygłosiła przemówienie, w  którym oświad-

am erykańsk i w  sposób d y k ta ­
to rs k i i  ka tegoryczny od rzuc ił 
propozycję delegatów Z w iązku  
Radzieckiego, P o lsk i ł  Czecho­
s łow ac ji w  spraw ie zaproszenia 
na kon ferencje  w  San Francisco 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
ja k  rów n ież od rzuc ił różne 
is to tn ie  ważne propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego w  spra­
w ie  podpisania tra k ta tu  poko­
jowego z Japonia, poczynione 
w  duchu porozum ień m iędzyna­
rodow ych; ponieważ rząd ame­
ry k a ń s k i z igno row a ł w o lę  i  na­
dzie je k ra jó w  az ja tyck ich  oraz 
od rzuc ił p ropozycje  In d ii iB u r -  
m y.

Podpisany w  San Francisco 
tra k ta t poko jow y z Japonią 
oraz am erykańsko -  japońsk i 
dw ustronny  uk ład  o bezpieczeń­
stw ie, sklecone przez rząd ame­
ryka ń sk i, n igdy  nie  zdoła ją 
przyn ieść poko ju  A z ji i  całemu 
św iatu. Mogą one jedyn ie  spo­
tęgować obecne napięcie w  A z ji 
i  w  pozostałych częściach św ia ­
ta.

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 
że k ro k  ten, pod ję ty  —  w  celu 
przygotow ania  w o jn y  — przez 
rząd am erykański, k tó ry  w y w o ­
ła ł napiętą sytuację  w  A z ji i  
w  pozostałych częściach św ia­
ta, ja k  rów n ież zbro jna in te r ­
wencja, k tó re j dokonuje on o- 
becnie w  K o re i, muszą w yw o łać  
zdecydowany opór ze s trony 
narodów  całego św iata, przede 
w szys tk im  zaś narodów  A z ji.

W  celu obrony poko ju  w  A z­
j i  i  w  pozostałych częściach 
św iata naród ch ińsk i gotów jest 
działać w spó ln ie  ze w szys tk im i 
na rodam i św iata, ze w szys tk im i 
na rodam i A z ji i  z rządem  każ­
dego k ra ju , zwłaszcza zaś każ­
dego k ra ju  azjatyckiego, k tó ry  
n ie  aprobuje podpisanego w  San 
Francisco tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią, aby zapobiec groź­
bie  rozszerzenia w o jn y  na D a­
le k im  Wschodzie, groźbie w y ­
w o łane j przez podpisany w  San 
Francisco tra k ta t  poko jow y z 
Japonią oraz przez am erykań­
sko -  japo ńsk i dw ustronny  u- 
k ła d  o bezpieczeństwie.

3 Podpisany w San Francisco 
tra k ta t  po ko jow y z Japonią 

oraz am erykańsko-japońsk i dw u 
s tronny uk ład  o bezpieczeństwie 
n ie  są w  żadnym  w ypadku  w y ­
rozum ia łe  i  dogodne dla  Japo­
n ii, lecz stanow ią uk ła d y  m il i ­
ta rne  zaw arte w  ty m  celu, aby

podjąć próbę w ciągn ięc ia  Japo­
n i i do nowej w o jn y  agresywnej 
i  doprowadzenia narodu japoń­
skiego do zguby. W  swych sza­
leńczych próbach odrodzenia 
m ilita ry z m u  japońskiego, pozo­
stająca na służbie im p e ria lizm u  
am erykańskiego reakcy jna  k lik a  
w  łon ie  rządzącej k lasy  Japon ii 
zaprzedała bez w ahan ia  n iezaw i­
słość narodową i  suwerenność 
k ra ju  oraz podpisała w  San 
Francisco tra k ta t  poko jow y i a- 
m erykańsko _ japońsk i dw u ­
stronny uk ład  o bezpieczeń­
stw ie. W  rezu ltac ie  Japonia zna­
lazła się w  ob liczu takiego k r y ­
zysu narodowego, jak iego  daw ­
n ie j n igdy nie przeżywała. N ie 
może to n ie  pobudzić narodu ja ­
pońskiego do wzmożenia w a lk i 
przeciw ko agresyw nej po lityce  
im p e ria lizm u  am erykańskiego i 
zdradzieckie j k l ik i  japońskie j.

C en tra lny  Rząd L u d o w y  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j p ra ­
gnie, aby dem okracja  i  n iezaw i­
słość, pokó j i  postęp sta ły  się 
udzia łem  narodu japońskiego. 
N aród ch ińsk i pragn ie żyć w 
poko ju  z narodem  ja po ńsk im  i 
połączyć się z n im  w  p rzy jaźn i, 
aby b ron ić  po ko ju  na D a lek im  
Wschodzie. D latego też my, na­
ród ch ińsk i, w ita m y  bez zastrze­
żeń i  sym patyzu jem y z w a lką  
p a trio tó w  w szystk ich  w a rs tw  
społeczeństwa japońskiego prze­
c iw ko  zdradzieckiem u tra k ta to

(f) R ZYM  (PAP). Powszechny 24-goclzinny strajk pracow­
ników państwowych we Włoszech, rozpoczęty o północy z 18 
na 19 września, był potężną manifestacją solidarności włos­
kich pracowników państwowych w obronie swych słusznych 
praw.

T rzy  w łosk ie  centra le  zw iąz­
kowe: W łoska Powszechna K o n ­
federacja  Prący, ka to licka  W łos­
ka K on fede rac ja  Z w ią zków  Za­
w odow ych i  soc ja ldem okratycz­
na W łoska U n ia  P racy og łosiły 
w spólny k o m u n ik a t o przebie­
gu s tra jku , k tó ry  o b ją ł prze­
szło m ilio n  osób.

W szystkie organizacje zw iąz­
kow e —  stw ie rdza k o m u n ika t — 
w ita ją  z żyw ym  zadowoleniem  
w span ia ły  sukces s tra jk u  p ra  -  
cow n ików  państw ow ych na ob­
szarze całego k ra ju . Odsetek 
s tra jku ją cych  p rzekroczył tym  
razem c y fry  notowane podczas 
poprzednich s tra jkó w . W  w ie lu  
in s ty tu c jach  i przedsiębior - 
stwach państw ow ych w  s tra jk u  
w zię ło  udz ia ł 100 procent praco­
w n ików . P rzeciętn ie s tra jko w a ­
ło ponad 80 procent p ra cow n i­
ków . W s tra jk u  wzię ło  m .in. u -  
dz ia ł przeszło 90 procent ko le ­

ja rzy , 98 procent p racow n ików  
poczt i  te legra fów , 96 procent 
pracow n ików  in s ty tu c ji samo -  
rządow ych, 97 procent pracow ­
n ik ó w  szeregu m in is te rs tw  i  
urzędów skarbowych.

W  M ed io lan ie  s tra jk o w a li 
wszyscy ko le jarze, we F lo re n ­
c ji od 85 procent do 100 pro - 
cent p racow n ików  poszczegól­
nych in s ty tu c ji państwowych. 
N a S ycy lii ruch  ko le jo w y  b y ł 
kom p le tn ie  sparaliżow any.

W łoskie centra le związkowe, 
zalecając w szystk im  pracow ni - 
kom  państw ow ym  pow ró t do 
pracy po zakończeniu 24-godzin- 
nego s tra jku , stw ie rdza ją , że 
w a lka  będzie trw a ła  dopóty, do­
pók i n ie  zostanie zaspokojone 
elem entarne praw o w łoskich  
p racow n ików  państwowych do 
p rzyw rócen ia  ich uposażeniom 
s iły  nabywczej odpow iadającej 
obecnym  w arunkom .

Skuteczna akcja
pracowników włoskiego 

transportu miejskiego
(f) R Z Y M  (PAP). P ra co w n i- . 

cy w łoskiego transp ortu  m ie j­
skiego oraz m iędzym iastow ych 
l in i i  samochodowych osiągnęli 
sukces w  swej d łu g o trw a łe j 
walce o podw yżkę płac.

Pod groźbą zapowiedzianego 
na 20 bm. s tra jk u  przedsięb ior­
cy zmuszeni b y li pójść na u -  
stępstwa i  zgodzili się na za­
spokojenie żądań p ra cow n i­
ków.

Rząd De Gasperi‘ego ma
3 razy więcej agentów 

policji niż Mussolini
(f) R Z Y M  (PAP). W  senacie 

w łosk im  rozpoczęła się dysku­
sja nad p ro je k te m  us taw y w  
spraw ie wyasygnow ania d a l­
szych 10 m ilia rd ó w  liró w  na 
zaangażowanie jeszcze 5 tys ię ­
cy  agentów p o lic ji. Senator ko ­
m un istyczny T e rra c in i s tw ie r­
dził, że obecnie m in is te rs tw o  
spraw  w ew nętrznych we W ło­
szech ma do sw o je j dyspozyc ji 
3 razy w ięcej agentów p o lic ji 
n iż  m ia ł M usso lin i.

P rz e c iw k o  m a ch in a c jo m  
im p e r ia lis ty c z n y c h  ag reso rów

A rty k u ł wstępny dzien n ika  „P raw da“
(f) M OSKW A (PAP). Na łamach „Prawdy“ ukazał się arty­

kuł wstępny pt. „Przeciwko machinacjom imperialistycznych 
agresorów“, który stwierdza, że ruch w obronie pokoju stał

w i, podpisanem u w  San “Frań- się potężną, niezwyciężoną siłą, walczącą przeciw imperiali- 
cisco, ja k  rów n ież z ich  w y s il-  j stycznym podżegaczom do nowej wojny światowej.
k a m i zm ie rza jącym i do tego, a- | E uropy  do A m e ry k i i  od
by doprowadzić do ja k  na jszyb - \ A z ji  do A f r y k i  i  A u s tra lii —  p i-  
szego położenia kresu stanow i ■ sze ^p raw da “  —  we w szystk ich  
w o jn y  m iędzy C h inam i i  Japo- ję Zy k ach i  narzeczach rozlega 
nią  i  zapewnić poko jow e w spó ł- sję głos b o jo w n ik ó w  o pokój, 
is tn ien ie  obu k ra jó w . Jesteśmy w zyw a jący  w szystk ich  lu d z i do- 
przekonani, że m iłu ją ce  poko j - •
na rody całego św ia ta  n ie w ą tp li­
w ie  p o w ita ją  gorąco i  poprą 
w a lkę  na rodu japońskiego. Je­
steśmy rów n ież  przekonani, że 
naród japo ńsk i odniesie n ie ­
w ą tp liw ie  ostateczne zw ycię­
stwo.

C en tra lny  Rząd Lu do w y

b re j w o li, bez różn icy  poglądów 
po litycznych  i  w yznań, do 
wzm ożenia w a lk i przeciw ko 
zbrodn iczym  m ach inac jom  agre­
sorów. Głos ten b rzm i obecnie 
tym  ba rdz ie j stanowczo, ponie­
waż zbrodnicza działa lność p ro ­
w o dyró w  pa k tu  pó łnocno -a tlan ­
tyck iego  przyb ie ra  coraz n ie -

* C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j I bezpieczniejszy d la  spraw y po-
Ć H n ń f ł p T c i  r S 7  P n n i p w a ź  h n i t i  o U n r n l z - t a roświadcza raz jeszcze: Ponieważ 

zaw arty  w  San F ra n c is c o 'tra k ­
ta t poko jow y z Japonią został 
przygotow any, opracowany i  pod 
pisany bez udz ia łu  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, C en tra lny  
Rząd L u do w y  uważa go za bez­
praw ny, pozbaw iony m ocy i  d la . 
tego w  żadnym  w yp ad ku  n ie  
może go uznać.

S o lid a rn o ść  ZSR R  i  C h in  
w  so juszu z in n y m i k ra ja m i postępu  
—  g w a ra n c ją  z w y c ię s tw a  s ił p o k o ju

Przem ów ienie la u re a tk i M iędzynarodo w ej N agrody  
S ta lin ow sk ie j —  Sun C zin -lin

(f) PE K IN  (PAP). —  Jak już podawaliśmy, 18 września od-

k tó ry  b ra ł czynny udz ia ł w  or 
ganizowaniu re fe rendum  lu do ­
wego p rzec iw ko  re m ilita ry z a ­
c ji.

KP Argentyny wysuwa 
swego kandydata 

na prezydenta
czyła m. in.:

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W edług 
doniesień prasy argen tyńsk ie j, 
w  Buenos A ire s  odbyła się o- 
gó lnokra jow a kon fe renc ja  a r­
gentyńsk ie j p a r t i i kom un is tycz­
ne j, na k tó re j zatw ierdzono 
p rogram  w yborczy w  zw iązku  z 
w yb o ra m i prezydenta m a jącym i 
odbyć się w  listopadzie. K a n ­
dydatem  p a r t i i kom unistyczne j 
na  stanow isko prezydenta jest 
jedSn z je j p rzyw ódców  R odo l- j 
fo  G io ld i. Po kon fe ren c ji odby ł 
się m asowy wiec. M ów cy w zy ­
w a li m asy pracujące A rg e n ty ­
n y  do wzmożenia w a lk i o po­
k ó j i  do’ u tw orzen ia  dem okra­
tycznego an ty im pe ria lis tyczne - 
go fro n tu  narodowego.

Oświadczenie angielskiej 
Rady Walki o Pokój 

z Chinami
(d) L O N D Y N  (PAP). 19 w rze ­

śnia „Rada w a lk i o pokój z C h i­
n a m i“  ogłosiła 
k tó re j stanowczo p ro testu je  
p rzec iw ko  w a runkom  podpisa­
nego w  San Francisco tzw . 
„ t ra k ta tu  pokojowego“  z Japo­
n ią . Jak  podaje agencja Press 
Association, dek la rac ja  s tw ie r­
dza, że zawarcie tego tra k ta tu  
„zw iększy ło  napięcie na Da le­
k im  W schodzie“ .

Zachowam  na zawsze w  pa­
m ięc i dzień dzisie jszy n ie  ty lk o  
dlatego, że jes t to  m om ent do­
n ios ły  i  d rog i d la  m n ie  osobi­
ście, lecz także dlatego, że w y ­
soka nagroda, ja k ą  m i przyzna­
no, jes t zaszczytem dla  narodu 
chińskiego. O pokó j n ie  można 
w a lczyć pojedynczo, na leży w y ­
rażać p ragn ien ia  i  dążenia mas 
lu dow ych  i  działać w raz  z n im i. 
O to dlaczego p rz y jm u ję  M ię ­
dzynarodow ą Nagrodę S ta li­
nowską w  im ie n iu  swych roda­
ków , k tó rz y  w  ciągu osta tn ich 
stu la t, a w  szczególności w  cią­
gu osta tn ich  trzydz ies tu  la t, 
n ie je dn okro tn ie  b y l i  św iadkam i 
w o jn y  ńa sw o je j z iem i i  na z ie­
m i sw ych sąsiadów. P rz y jm u je  
tę nagrodę w  im ie n iu  narodu, 
k tó ry  od 1 październ ika  1949 
ro k u  zna radość w yzw olen ia , 
jedności na rodow e j i  k tó ry  po­
ch łon ię ty  jes t tw órczą  pracą 

dekla rac je , w  | poko jow ą. P rz y jm u ję  tę  nagro­
dę w  im ie n iu  1/4 części ludzko ­
ści, k tó ra  stanęła zdecydowanie 
w  szeregach obrońców  poko ju  
na ca łym  świecie.

N aród  ch ińsk i da ł liczne  do­
w ody swej odw ag i w  w alce o 
pokó j. W raz ze sw ym i koreań ­
s k im i tow arzyszam i b ro n i o- 

dow ied li, że 
je -

A u to rzy  d e k la ra c ji w y ra ża ją  , , . .
obawę, że w spom niany t r a k - ; cho tn lcy  ch y  
ta t  zw iększy niebezpieczeństwo j dla obrony poko ju  go tow i 
w o jn y . W zyw a ją  on i w szystk ich  j steśmy oddać swe życie, Jedno- 
lu d z i w ierzących w  m ożliwość j cześnie j est to  dowód naszej
zapobieżenia w o jn ie  by zazą- stanowczości odparcia
d a li od rządu angielskiego pod- ; 6 7 x ,
jęc ia  k ro k ó w  mogących „u ra to - j agresji im p e ria lis tyczne j k ie d y -

ne j. Dziś nasza jedność z m iłu ­
ją cym  pokó j narodem  radziec­
k im  i  nasz podz iw  dla  jego ge­
n ia lnego wodza są siln ie jsze n iż  
k ie d yko lw ie k .

Solidarność ZSRR i  C h in  L u ­
dowych, w  sojuszu z in n y m i po­
stępow ym i k ra ja m i, jednoczy 
ja k  n ig d y  daw n ie j w  w alce o 
pokó j na rody  znacznej części 
k u l i  z iem skie j, op iera się ona 
na w span ia łych  osiągnięciach 
Z w ią zku  Radzieckiego, na szyb­
k im  ro zw o ju  C h in  i  in nych  w y ­
zw o lonych k ra jó w . Będąc g łó w ­
ną bazą w  w a lce  o pokó j, po­
siada ona n iezrów naną potęgę.

w łasnych  k ra ja ch  n ie  mogą 
osiągnąć wszystkiego, czego 
chcą. B ank ie rzy  i  generałow ie 
am erykańscy mogą zmuszać rzą­
dy, by skaka ły  w  ta k t  ich m u ­
zyk i, lecz gdy sprawa dochodzi 
do tego, aby zmusić naród do 
podporządkow ania się ich  p la ­
nom  w o jen nym  —  to  sprawa ma 
się inaczej. Naród odm aw ia, po­
nieważ n ien aw idz i w o jn y  i  p rag­
nie  pokoju.

N aw et w  Stanach Z jednoczo­
nych —  m ów iła  da le j Sun C zin- 
l in  —  lu d  w yraża swe niezado­
w o len ie  z p o lity k i k l i k i  W a ll 
S treet.

Wojnie można zapobiec

W  m ia rę  ja k  zw iększają się 
s tra ty  w  K o re i i  w  m ia rę  ja k  
coraz w iększą liczbę m łodych 
łu d z i odziewa się przemocą w  
m un du r w o jskow y  i  posyła do 
E uropy i  A z ji —  am erykańskich  
o jców , m a tk i i  dzieci ogarn ia 
coraz w iększy strach. U św iada-

Zespół Pieśni i Tańca 
DWP na Węgrzech

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). Do 
Budapesztu p rz y b y ł na zapro­
szenie A rm ii W ęgiersk ie j Zespół 
P ieśni i  Tańca Dom u W ojska 
Polskiego.

Zespół w y s tą p ił przed załogą 
zakładów  przem ysłow ych im . 
Rakosi‘ego w  Cseplu, k tó ra  n ie ­
zw yk le  serdecznie p rzy ję ła  w y ­
stępy polskiego zespołu.

k o ju  cha rakte r.
Łam iąc w sze lk ie  m iędzynaro­

dowe porozum ien ia — pisze 
m. in  „P ra w d a “  —  igno ru jąc  
jednom yśln ie  dążenie narodów  
A z ji i  całego św iata do poko jo ­
wego rozw iązania p rob lem u ja ­
pońskiego, rząd U S A  zainsceni- 
zow ał podpisanie tzw . „ t ra k ta ­
tu  pokojowego z Japon ią“ , t ra k ­
ta tu  p rzygotow ań do nowej 
w o jny . W  ślad za ty m  w  W a­
szyngtonie opub likow ana zosta- 

i ła  w spólna dek la rac ja  m in i-  
! s trów  spraw  zagranicznych USA 
| A n g lii i  F ra n c ji, oznajm ia jąca 
o u tw o rzen iu  w  Niemczech za-

Jest n ieug ię ta  i  s tanow i gw a- i sobie on i coraz jaśn ie j

wać św ia t od k a ta s tro fy “

Bawarski minister 
żąda rozpatrzenia apelu I 

Izby Ludowej
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si agencja zachodnio-niem iecka 
D P A , baw arsk i m in is te r spra­
w ied liw o śc i M ue lle r, przem a­
w ia ją c  na zebraniu członków  
C D U w  M onach ium  ośw iadczył, 
że propozycje prem iera  G rote- 
w oh la  w  spraw ie na rady ogól- 
non iem ieck ie j pow in ny  być do­
k ła d n ie  przestudiowane.

„S ko ro  rząd N R D w yciąga do 
rządu bońskiego d łoń do poro­
zum ienia, n ie  w o lno odrzucać 
te j o fe rty “  — ośw iadczył m ona­
c h ijs k i radca m ie js k i Z im m e r­
m ann.

k o lw ie k b y  ona zagroziła nasze­
m u narodow i.

Przyjaźń narodu chińskiego 
z narodem radzieckim jest 

dziś silniejsza niż 
kiedykolwiek

N aród ch ińsk i dobrze w ie  k to  
jes t zawsze po naszej s tron ie  i  
na kogo zawsze możemy nieza­
w odn ie  liczyć. Nasi ch łop i i  ro ­
bo tn icy  nazyw a ją  swych p rzy ­
ja c ió ł radzieckich „s ta rszym i 
b ra ćm i“  i  pa trzą  na S ta lina  ja k  
na najw iększego wodza wszyst­
k ic h  s ił pokoju. W ięzy łączące 
nas u trw a la ły  się w  ciągu d łu ­
gich la t  naszej w a lk i re w o lu e y j-

rancję , że s iły  po ko ju  odniosą 
ostateczne zwycięstwo.

Narodów nie uda się 
podporządkować planom 

agresorów

Sun C z in - lin  ośw iadczyła  na ­
stępnie:

Podczas gdy m y  zna jdu jem y 
się po jasne j s tron ie  św iata, 
is tn ie je  rów nież druga strona — 
źród ło m ro k u  i  cyn izm u, gdzie 
n ieustann ie słyszy się n a w o ły ­
w an ia  do w o jny . Pod sw ym  n ie ­
proszonym  i  n ierozsądnym  k ie ­
row n ic tw e m  S tany Zjednoczone 
ciągną za sobą grupę k ra jó w , 
zna jdu jących  się po stron ie  
ciemności i  cynizm u. Tam  prze­
znacza się ogrom ne sum y na 
p rzygotow ania  wojenne, tam  
kosztem  narodu bogaci się gar­
stka m onopolistów . Tam  w trąca  
się do w ięz ień przyw ódców  lu ­
du, k tó rych  jedyną  w in ą  jest 
obrona pokoju.

Tam, a zwłaszcza w  Stanach 
Z jednoczonych, podsyca się n ie ­
naw iść rasową, lega lizu je  się za­
bó js tw a  i  m ordy popełniane na 
ludz ićch  rasy ko lo ro w e j. Jed­
nakże c ie rp liw ość narodu ma 
swe granice i  naw et do te j ogar­
n ię te j h is te rią  części św iata 
p rze n ika ją  p rom ien ie  poko ju  i  
zdrowego rozsądku w  odważnej 
walce z ciemnością.

M im o  w sze lk ich  rep res ji, pod­
żegacze w o je n n i naw e t w  swych

konieczność w a lk i o pokó j św ia ­
tow y. Jednakże ci, k tó rzy  sie ją 
zniszczenie, pozostali g łus i na 
słowo: „P o k ó j“  i  gorączkowo się 
zbro ją . Coraz ba rdz ie j pop iera­
ją  u siebie w  k ra ju  faszyzm, aby 
zd ław ić  w sze lk i opór. Ta ga rs t­
ka  lu d z i o nienasyconych ape­
ty tach, c i pre tendenci do opa­
now ania  św ia ta  —  gardzą w o ­
lą  swego własnego narodu i  na ­
rodów  in n ych  k ra jó w  i  us iłu ją  
rozpocząć w o jnę. Lecz Józef 
S ta lin  pow iedzia ł, że w  obecnym  
okresie w o jna  n ie  jes t n ie ­
un ikn iona . Możem y jeszcze za­
pobiec te j s trasz liw e j ka ta s tro ­
fie , je że li na rody całego św iata 
u jm ą  sprawę zachowania pokó- 
ju  w  swe ręce. Patrząc w o kó ł 
siebie i  w idząc ja k  naród kocha 
pokó j i  pragn ie pokoju, w id z i­
m y, że to  prawda. Lecz p ra w ­
dę te  m usim y przekszta łc ić w  
czyn. Jeśli prości ludzie  całe­
go św iata, ci, k tó rzy  ponoszą 
ciężary w o jn y , zjednoczą się i 
zażądają szczerych rokow ań — 
w o jn y  n ie  będzie. Można to 
osiągnąć, popiera jąc program  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  P ak t 
P oko ju  m iędzy pięciom a m o­
carstw am i. Z jednoczony głos 
narodów  może stw orzyć w a ru n ­
k i, w  k tó rych  w szystkie  narody 
ży łyb y  w  zgodzie. M us im y w a l­
czyć o to, aby osiągnąć ten cel.

W  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia Sun C z in - lin  ośw iad­
czyła, że oddaje pieniężną na­
grodę na rzecz dzieci i  kob ie t 
Chin.

chodnich regu la rne j a rm ii n ie ­
m ieckie j.

Nowe m ach inacje  podżegaczy 
w o jennych  — k o n tyn u u je  „P ra ­
w da“  — są jeszcze jednym  k ro ­
k iem  agresyw nych m ocarstw  
im peria lis tycznych  na drodze 
przygotow ań do nowej w o jny .

W  odpow iedzi na nowe zaku­
sy podżegaczy w o jennych , m i­
łu jące  pokój na rody z coraz 
potężniejszą siłą prowadzą w a l­
kę o zachowanie i  u trw a le n ie  
pokoju.

Ż y w y  oddźw ięk i  pełne popar­
cie setek m ilio n ó w  lu d z i dobre j 
w o li we w szystk ich  k ra jach  
zna jdu je  poko jow a p o lity k a  
ZSRR. P rzem ów ienie przedsta­
w ic ie la  radzieckiego na kon fe ­
re n c ji w  San Francisco, dema­
skujące w łaśc iw y  sens „ t ra k ta ­
tu  pokojow ego“  z Japonią, raz 
jeszcze przekonało m ilio n y  ludz i 

we wszystk ich k ra jach , że Z w ią ­
zek R adziecki nieugięcie i  kon ­
sekw entn ie b ro n i sp raw y po­
ko ju .

P rzeciw ko separatystycznem u 
tra k ta to w i pokojow em u z Ja - 
pohią stanowczo w ystępuje 
w ie lk i na ród ch ińsk i. W raz z 
narodam i ZSRR i  C h ińsk ie j Re­

p u b lik i Ludo w e j prowadzą w a l­
kę p rzeciw ko spiskow i agreso­
ró w  am erykańskich z m il i ta ry -  
stam i japo ńsk im i m ilio n y  lu d z i 
w  K o re i, V ie tnam ie , Ind iach , 
B u rm ie  i  innych  k ra ja ch  azja­
tyck ich .

Z  gorącą sym patią  i  pe łnym  
poparciem  w szystk ich  lu dz i m i­
łu jących  pokój spotyka się na­
rasta jący w  całych Niemczech 
ruch w  obronie poko ju  i o z jed­
noczenie N iem iec. Coraz szersze 
w a rs tw y  niem ieckiego narodu 
zdają sobie sprawę, że w  w y ­
n ik u  p o lity k i m ocarstw  zachod­
n ich i  ich bońskich zauszni­
ków  — nad N iem cam i zaw isło 
poważne niebezpieczeństwo.

M iłu ją c e  pokój narody są 
pełne zdecydowania pokrzyżo­
wać ciemne zakusy w rogów  po­
ko ju . Dem askując , zam iary a - 
gresorów im peria lis tycznych , 
obrońcy poko ju  jeszcze s iln ie j 
zw ie ra ją  swe szeregi w o kó ł po­
tężnej ostoi powszechnego po­
k o ju  — Z w iązku  Radzieckiego, 
jeszcze bardzie j zdecydowanie 
prowadzą w a lkę  o zachowanie 
i u trw a le n ie  poko ju  na ca łym  
świecie.

D la  w ie lk ie j a rm ii obrońców 
poko ju  natchnien iem  są słowa 
Józefa S ta lina : „P okó j będzie 
zachowany i  u trw a lo n y , je ś li 
na rody u jm ij sprawę zachowa­
n ia  poko ju  w  swe ręce i  będą 
je j b ro n iły  do końca“ .

Europejski Komitet Robotniczy wzywa masy 
pracujące Europy do poparcia 

100-tysięcznego strajku metalowców Hesji

Ze sportu
Przyjęcie siatkarek 
polskich w Paryżu

P A R Y Ż . P o ls k a  e k ip a  s ia tk a re k  
z w ie d z iła  w  śro dę  P a ry ż  a n as tę p ­
n ie  p o d e jm o w a n a  b y ła  p rzez  T o ­
w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i F ra n c u s k o  -  
P o ls k ie j.

W ita ją c  z a w o d n ic z k i, s e k re ta rz  
g e n e ra ln y  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
F ra n c u s k o  -  P o ls k ie j N o a ro  p o d k re ­
ś l i ł  n ie ro z e rw a ln ą  w ię ź  łączącą  n a ­
ró d  f ra n c u s k i z n a ro d e m  p o ls k im  
o raz  w y r a z i ł  g łę b o k i p o d z iw  d la  po ­
k o jo w e g o  b u d o w n ic tw a  P o ls k i L u  - 
d o w e j.

W y m o w n y m  d ow o d e m  se rde czn ych  
uczuć  n a ro d u  fra n c u s k ie g o  d la  P o l­
s k i — s tw ie rd z i ł  N o a ro  — b y ło  n ie ­
b y w a le  go rące  p rz y ję c ie  z g o to w a ­
n e  P o lk o m  p rzez  p u b lic z n o ś ć  na 
za w o d a ch . N a  z a k o ń cze n ie  N o a ro  
w z n ió s ł to a s t na  cześć p rz y ja ź n i 
fra n c u s k o  -  p o ls k ie j i  p o k o ju .

W  im ie n iu  z a w o d n ic z e k  p o ls k ic h  
o d p o w ie d z ia ła  W o je w ó d z k a , d z ię ­
k u ją c  za se rdeczne  p rz y ję c ie .

Unia Chorzów wygrywa 
we Wrocławiu

W R O C Ł A W . T o w a rz y s k i/m e c z  p i ł ­
k a rs k i  m ię d z y  m is trz e m  P o ls k i U n ią  
(C h o rzó w ) — a re p re z e n ta c ją  U n i i  
D o ln e g o  Ś ląska  ro z e g ra n y  w e  W ro ­
c ła w iu  w ob e c  12. ty s . w id z ó w  za­
k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  c h o rz o - 
w ia n  4:2 (2:2).

Kajakowe mistrzostwa 
Polski juniorów

W  d n ia c h  21, 22 i  23 bm . odbędą  
s ię  w  W a rs z a w ie  I I  k a ja k o w e  m i­
s trz o s tw a  P o ls k i ju n io ró w . W  ra ­
m a ch  ty c h  z a w o d ó w  odb ę d z ie  się  
ró w n ie ż  „F e s t iw a l K a ja k o w y  Z K S  
S p ó jn ia  W a rs z a w a “  o raz  p o w tó ­
rz e n ie  b ie g u  o m is trz o s tw o  P o ls k i 
s e n io re k  w  k a te g o r i i  je d y n e k  na 
500 m . ,

Z a w o d y  te  o dbędą  się na  W iś le  na 
tra s ie  od  p rz y s ta n i S p ó jn i na  W y ­
b rze żu  G d y ń s k im  w  k ie r u n k u  M o s tu  
P o n ia to w s k ie g o .

Uroczyste otwarcie 
IX raidu tatrzańskiego
Z A K O P A N E . W  Z a k o p a n e m  o d ­

b y ło  s ię  u ro c z y s te  o tw a rc ie  IX  R a i­
d u  T a trz a ń s k ie g o . U c z e s tn ic y  ra id u  
p rz e d e f i lo w a li u lic a m i Z a ko p a n e g o , 
a n a s tę p n ie  u d a li s ię  do P o ro n in a , 

g d z ie  z ło ż y li  w ie ń c e  u  s tó p  p o m n i­
k a  L e n in a .

W ie czo re m  — w  b a z ie  W K K F  na  
B y s tre m  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  o- 
tw a rc ie  z a w o d ó w .

W  d n iu  d z is ie js z y m  101 m a szyn  
w y s ta r tu je  do  p ie rw s z e g o  i  n a j­
c ięższego e ta p u  ra id u  o d łu g o ś c i 164 
k m , w  ty m  o k . 60 k m  d ró g  te re ­
n o w y c h

(f) BERLIN  (PAP). Europejski Komitet Robotniczy prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec ogłosił do robotnic i robot** 
ników Europy odezwę, wzywającą do poparcia strajku me­
talowców zachodnio-niemieckich.

Od przeszło trzech tygodn i — 
czytam y w  odezwie —  s tra jk u je  
ponad 100 tysięcy m eta low ców  
w  H esji, walcząc o podwyżkę 
płac. Ich  w a lka  jes t równocze­
śnie w a lk ą  p rzeciw ko re m ilita ­
ryza c ji N iem iec zachodnich, 
p rzeciw ko p rzygotow aniom  do 
nowej w o jn y  i  przeciw ko u trz y ­
m yw a n iu  podzia łu  N iem iec. 
W łaśn ie bow iem  re m ilita ry z a - 
c ja  pociąga za sobą drożyznę 
i  w zrost poda tków  oraz pogarsza 
sytuację mas pracujących.

Szerokie w a rs tw y  ludności 
N iem iec zachodnich so lida ryzu­
ją  się ze s tra jk u ją c y m i. W  so li­
darności te j zna jdu je  w yra z  w o­
la  na rodu niem ieckiego do obro­

ny  swych żyw otnych in teresów, 
do w a lk i p rzeciw ko przygotow a­
n iom  w o jen nym  i  o budo w n i­
ctw o pokojowe.

W N a d re n ii Północnej i  W est­
fa li i,  w  H am burgu  i  B a w a rii 
m eta low cy żądają ju ż  przyłącze­
n ia  się do s tra jk u  w  H es ji. Jed­
nakże praw icow e k ie row n ic tw o  
zw iązkowe odpowiada na to po­
gróżkam i i  w yda lan iem  ze 
zw iązków  zawodowych. N ie 
wzdraga się ono przed Wysu­
waniem  p ro je k tó w  deportow a­
nia części m eta low ców  za g ra ­
nicę. W  ten sposób chce ono 
złamać fro n t s tra jk o w y  w  N iem ­
czech zachodnich oraz dostar­
czyć tan ie j s iły  roboczej przed­

siębiorcom  B e lg ii, H o lan d ii, 
Luksem burga i Kanady. Jedno­
cześnie, bez pro testu  ze s trony  
k ie ro w n ic tw a  związkowego, po­
lic ja  Adenauer.a te rro ryzu je  u -  
czestn ików  s tra jku .

S tra jk  m eta low ców  we F ra n k ­
fu rc ie  n/M enem , w  K arls ruhe , 
M ogunc ji, Ruesselsheim ie i  w  
O ffenbach sta ł się sym bolem  
w a lk i n iem ieck ie j k lasy rob o t­
niczej przeciw ko pogarszaniu 
się b y tu  przez coraz s iln ie jszą 
rem ilita ryza c ję , przeciw ko zbro­
je n io m  i  przygotow aniom  do no­
w e j w o jny . Jest on doniosłym  
w k ładem  do w a lk i eu rope jsk ie j 
k lasy  robotn icze j o pokój. W o­
bec tego w zyw am y europejską 
klasę robotniczą do m an ifesto­
w an ia  swej solidarności ze 
s tra jk u ją c y m i m eta low cam i N ie­
m iec zachodnich.

Oszczerstwami i kłamstwami 
faszyści z Belgradu pragną osłonić 

swą politykę agresji
Nota rządu albańskiego do Jugosławii

(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r­
stwo S praw  Zagranicznych A l­
bańskie j R e p u b lik i Ludow ej 
w ystosowało do rządu jugos ło­
w iańskiego notę pro testacyjną 
w  zw iązku z siedm iom a no w y­
m i p row okac jam i, ja k ic h  w  o- 
kresie od 2 do 13 w rześnia br. 
w ładze jugos łow iańsk ie  dopu­
śc iły  się p rzec iw ko  in te g ra ln o ­
ści te ry to r ia ln e j A lb a ń sk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej.

O sta tn io  —  stw ie rdza nota po 
przytoczeniu p rzyk ład ów  bez­
czelnego naruszenia gran icy 
przez oddzia ły  jugosłow iańskie—  
rząd faszystow ski w  Belgradzie 
w  w yraźn ie  w ro g ich  celach, w y ­
m ierzonych p rzec iw ko  narodo­
w i a lbańskiem u i  A lb ań sk ie j 
Republice Ludow e j, wypacza­
jąc  p raw dę i  fa łszu jąc fa k ty  
nadał za pośrednictwem  agen­
c ji T an jug  kom u n ika t, że p ro ­
w okacje  te, zostały rzekom o 
„ce low o“  dokonane przez straż­
n ik ó w  a lbańskich  przeciw ko 
in tegra lności te ry to r ia ln e j Ju ­
gosław ii. K o m u n ik a t ten, poda­
ły  także inne organa propagan­
dy rządu jugosłow iańskiego, 
ja k  rów nież agencje zachodnie, 
np. agencja France Presse.

Rząd A lb ań sk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j oświadcza, że wspom ­
n iany w yże j k o m u n ika t oraz 
inne ko m u n ika ty  tego rodzaju,

rozpowszechniane przez rząd 
faszystow ski w  Belgradzie, są 
od początku do końca oszczer­
cze i  k ła m liw e . Rząd faszystów 
be lg radzkich  ucieka się do 
tego rodza ju  oszczerstw i 
k ła m s tw  w  przededniu zw o ła­
n ia  Zgrom adzenia Ogólnego 
N arodów  Zjednoczonych, aby 
w prow adzić  w  błąd św iatow ą 
op in ię  pub liczną i  naród jugo ­
s łow iański. U sp raw ied liw ić  w y ­
ścig zbro jeń i  przekształcenie 
Jugos ław ii w  bazę agresji 
p rzec iw ko  ZSRR. k ra jo m  de- 
m o k ra k c ji ludow e j i  całemu 
obozowi poko ju  oraz u ła tw ić  
podporządkow anie Jugos ław ii 
im p e ria lizm o w i am erykańsko- 
angie lskiem u, a jednocześnie, 
aby zamaskować swą w rogą i  
agresywną po litykę , w ym ierzo­
ną p rzeciw ko na rodow i a lbań­
skiem u i A lb ań sk ie j Republice 
Ludow e j, po litykę , k tó rą  rząd 
A lb ań sk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
n ie jednokro tn ie  ju ż  demasko­
w ał.

Rząd A lb ań sk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j raz jeszcze w yraża 
pro test rządow i faszystow skie­
m u w  Belgradzie  w  zw iązku z 
jego w rogą i agresywną p o li­
tyką  oraz domaga się zastoso­
w ania  na jsurow szych środków, 
aby zapobiec pow tórzen iu  się 
w  przyszłości tego rodza ju  
agresyw nych aktów.

Nota protestacyjna 
Albanii do rządu 

włoskiego
(d) T IR A N A  (PAP). M in is te r­

stwo spraw  zagranicznych A l­
bańskie j R e pu b lik i Ludow e j 
w ystosowało do-- m is ji w łos­
k ie j w  T ira n ie  notę, w  k tó re j 
p ro testu je  p rzec iw ko  12 w ypad­
kom  pogwałcenia przez samolo­
ty  w łosk ie  g ran ic  pow ie trznych  
A lb ań sk ie j R e p u b lik i Ludow e j. 
W yp a d k i te m ia ły  m iejsce w  
s ie rpn iu  i  w rześn iu  1951 roku .

Repesza związkowców 
duńskich do polskich 

towarzyszy
(f) CRZZ o trzym a ła  depeszę od 

zw iązkow ców  duńskich, k tó rzy  
zw iedza li n iedawno Polskę, w  
k tó re j czytam y m. in .:

B y ło  dla nas w ie lką  p rzy je m ­
nością, w idzieć ja k  cały naród 
P olski; w raz z rządem skupia 
w szystkie  s iły , aby odbudować 
k r a j , i  jesteśm y przekonani, że 
zadania, k tó re  sobie p o s ta w ili­
ście — w ie lk i cel: rea lizac ja  
P lanu  6-letniego, w  całej pe ł­
n i wykonacie. M y, zw iązkow cy 
duńscy, w idząc Was?ą o lb rzym ią  
pokojow ą pracę p rzy rze k liśm y  
sobie, że podzie lim y się naszy­
m i w rażen iam i z duńsk im i ro ­
b o tn ika m i i  ca łym  narodem  
duńskim .

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu  20 bm. Poseł Nad­

zw ycza jny i M in is te r Pełnom oc­
ny Państwa Iz rae l w  Polsce 
Pan D r A rie h  Leon K ub ovy  zło­
ży ł w izy tę  W icem in is trow i H an­
d lu  Zagranicznego Czesławow i 
B a je ro w i
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C h ło p i o d d a ją  s z k o d n ik ó w , 
podczas a k c ji sku p u  żyw ca ,

(f) Z szeregu gm in .woj. łódz­
k iego  donoszą osta tn io o stop­
n io w y m  wzroście skupu żywca. 
M . in. ponadplanową ilość tucz­
n ik ó w  zakup iła  na osta tn im  
spędzie gm inna spółdzie ln ia w  
B ie law ach pow. ło w ick i. Rów ­
nież w  Kon iecpolu (pow. Ra­
domsko) chłop i sprzedali gm in ­
ne j spółdzie ln i dwadzieścia 
sz tuk tuczn ików  ponad plan.

Na stopniową poprawę skupu 
w p ły w a ją  w  dużym  stopniu 
sukcesy w ładz i kom is ji spo­
łecznych w  oczyszczaniu- ry n k u  
mięsnego z wszelkiego rodzaju 
spekulantów  i kom binatorów . 
M . in. w  B ie lawach chłop i od­
d a li w  ręce w ładz grasującą 
tam  od dłuższego czasu szajkę 
spekulantów , k tó rzy  masowo 
sku p yw a li zw ierzęta rzeźne na 
n ie lega lny ubój. B y li to boga­
cze w ie jscy: A n to n i Sałaciński 
i  M icha ł Janow ski ze S tryko - 
w a  oraz Józef W ałow icz i W a­
c ła w  W ilczew sk i z Bratosze­
w ic .

Na spędzie żywca w  K on iec­
p o lu  pow. radomszczańskiego 
m ało ro lna  chłopka A n ton ina  
G abryś zdemaskowała S tan i­

sława G rabczyka i  Jana S tań­
czyka b. rzeźn ików , k tó rzy  od 
dłuższego czasu t ru d n il i się n ie­
lega lnym  skupem  św iń  i ubo­
jem. Spekulanci ci zosta li do­
prowadzeni przez chłopów na 
posterunek M. O.

Szajka notorycznych 
spekulantów z Czeladzi 
ukarana za nielegalny 

handel mięsem
Przed Sądem W ojew ódzkim  

w  K atow icach na sesji w y jazdo­
w e j w  Czeladzi stanęła szajka 
notorycznych spekulantów  i 
n ie lega lnych hand la rzy mięsem: 
Szymon M okrsk i, jego syn Ra- 
dz im ierz oraz M ieczysław  R a j- 
czak.

O skarżeni Szymon M o k rsk i i 
Rajczak, od w ie lu  la t spekulo­
w a li trzodą chlewną i tuczn i­
kam i oraz mięsem pochodzącym 
z nielegalnego uboju, sprzeda­
jąc  je  po cenach dużo wyższych 
od usta lonych.

Przewód sądowy udow odn ił, 
że spekulanci do konyw a li po­
tajem nego ub o jti w  skandalicz­
nych w arunkach, m .in. ć w ia rtu -

s p e k u lu ją c y c h  
w  ręce w ła d z
jąc k ro w y  i  ja łó w k i w  ustę­
pach. N ie poddane żadnym  o- 
g lędzinom  le ka rsk im  mięso po­
chodzące częstokroć ze sztuk 
chorych, członkow ie sza jk i 
sprzedaw ali po paskarskich ce­
nach, b iorąc np. 12 zł za kg  w o­
ło w in y , podczas gdy cena obo­
w iązu jąca w ynosi 6 z ł 60 gr.

Do przestępczych m ach inac ji 
sza jk i osk. M o k rs k i wciągnął, 
swego syna — Radzim ierza, k tó ­
ry  pomagał p rzy bezpraw nym  
skupie żywca od chłopów, do­
kon yw a ł nielegalnego ubo ju  i 
za jm ow a ł się rozprzedażą m ię ­
sa.

Sąd skazał w  try b ie  doraźnym  
osk. Szymona M okrsk iego na 5 
la t w ięzienia i 1.000 zł g rzyw ny, 
M ieczysława Raj czaka na karę 
5 la t w ięzienia, zaś Radzim ierza 
M okrsk ibgo na 3 la ta w ięzien ia  i 
g rzyw nę w  wysokości 1.000 
złotych.

Procesow i p rzys łuch iw a ło  się 
ponad 2.000 osób. Większość 
stanow iła  ludność w ie jska  z 
oko licznych gm in  i  grom ad, k tó ­
ra  szczególnie oburzona była  
występną dzia ła lnością szajki.

XXIII zjazd okulistów 
polskich

(f) W  dn iu  20 bm. rozpoczął 
się w  Gdańsku X X I I I  z ko le j, 
a p ią ty  po w o jn ie  Z jazd O ku ­
lis tó w  Polskich. W  obradach, 
k tó re  trw a ć  będą cztery dn i' 
bierze udz ia ł ponad 100 n a jw y ­
b itn ie jszych  specja lis tów  z dzie­
dz iny o k u lis ty k i, liczn i m łodzi 
asystenci, docenci i  lekarze.

W  p ierw szym  d n iu  obrad 
Z jazdu pro f. d r  W. S ta rk iew icz  
ze Szczecina w yg ło s ił g łów ny 
re fe ra t Z jazdu pt. „Znaczenie 
nauk i Paw łow a dla o k u lis ty k i“ .

Ogółem podczas Z jazdu w y ­
głoszonych zostanie 45 re fe ra ­
tów . Ich  g łów nym  tem atem  jest 
nauka Paw łow a i  je j w p ły w  na 
o ku lis tykę  ja k  rów n ież teore­

ty c z n e  i  p raktyczne osiągnięcia 
przodu jących o ku lis tó w  radziec­
kich.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Dlaczego w powiecie Brzesko 
nie znikły „białe plamy“

Francuscy i fińscy intelektualiści i  robotnicy 
w gościnie u górników śląskich

38-osobowa delegacja in ­
te le k tu a lis tó w  i rob o tn ików  z 
F ra n c ji i  F in la n d ii p rzyby ła  w  
d n iu  20 bm. do K atow ic , ser­
decznie w itana  przez przedsta­
w ic ie l i mas pracujących Ś lą­
ska.

Goście zw iedz ili kopa ln ię  
„S zom b ie rk i“ , Pałac M łodzieży 
oraz W ojew ódzki Dom K u ltu ­
r y  Z w iązków  Zawodowych w  
K atow icach.

Podczas spotkania członków

delegacji z p rzodu jącym i g ó rn i­
kam i kopa lń  śląskich, w y b itn y  
p rzodow n ik  kopa ln i „W u je k “  — 
Paw eł M o tyka  zapoznał gości z 
harm onogram em  sw o je j pracy, 
k tó ry  p o zw o lił m u na znaczne 
podniesienie wydajności. A k ty ­
w iśc i zw iązkow i in fo rm o w a li 
gości o osiągnięciach gospodar­
k i i  ruchu  zawodowego Polski.

O w rażen iach uczestników 
w yc ieczk i m ó w ił k ie ro w n ik  de­
legacji, Francuz, pisarz postę­
pow y, w y b itn y  b o jo w n ik  fra n -

cuskiego ruchu  oporu —  V il le -  
fosse: „Z w iedza jąc m iasta i  za­
k ła d y  p racy w  Polsce Ludow e j, 
w id z im y  w span ia ły  rozmach, z 
ja k im  naród po lsk i budu je  
swoją przyszłość. Zapewniam  
Was że naród francu sk i nie 
spocznie w  walce, dopóki nie 
zabezpieczy niepodległości i  po­
ko jow e j p racy swemu k ra jo w i. 
P rzy jaźń  i solidarność w szyst­
k ich  narodów  m iłu ją cych  po­
kó j — to źród ła  naszej s iły  w  
walce o słuszną spraw ę“ .

160 procent planu 
dzięki zastosowaniu 

metody inż. Kowalowa
(f) Załoga Państw . T a rta k u  z 

N aw o jow e j ko ło  Nowego Sącza 
należy do przodu jących załóg 
■przemysłu leśnego w  w o j. k ra ­
kow sk im . Załoga ta w ykona ła  
pó łroczny plan p ro d u k c ji w  130 
procentach, a obecnie p rzekra ­
cza miesięczne p lany  o 60 p ro ­
cent.

Na tak  doskonałe w y n ik i p ro ­
d u k c ji decydu jący w p ły w  w y ­
w a rły  : w spółzaw odnictw o oraz 
upowszechnienie m etody inż. 
K ow alow a,

Z pobytu delegacji 
filmowców węgierskich 

w Warszawie
(f) P rzyby ła  do W arszawy w  

zw iązku  z Festiw a lem  F ilm ó w  
W ęgierskich delegacja przedsta­
w ic ie li k in e m a to g ra fii w ęg ie r­
sk ie j z Ferenzem Somosem na 
czele, by ła  obecna w  dn. 19 bm. 
w  k in ie  „P a lla d iu m “  na poka­
zie f i lm u  festiw a low ego „H o ­
no r i s ława“ . K ie ro w n ik  k ina  
przedstaw ił członków  delegacji 
—  publiczności, k tó ra  zgotowa­
ła  gościom w ęg ie rsk im  gorącą 
owację. Członkow ie de legacji 
u d a li się następnie do d rug ie ­
go k in a  festiw a low ego — „M o ­
skw a“ , gdzie rów n ież  zostali 
serdecznie p o w ita n i przez pu ­
bliczność.

W  godzinach w ieczornych 
gen. dyr. F ilm u  Polskiego inż. 
St. A lb re ch t w yd a ł w  sali ho­
te lu  „B r is to l“  p rzy jęc ie  na cześć 
de legacji w ęg ie rsk ie j.

4-Ietnie studium zaoczne 
na Wydziale Prawa U.W.
(f) P rzy  W ydzia le  P raw a U n i­

w e rsy te tu  W arszawskiego p o w ­
staje w  br. cztero le tn ie  S tu ­
d ium  Zaoczne, k tó re  odpowiada 
trz y le tn im  stud iom  na W ydzia le 
P raw a. N auka na S tud ium  bę­
dzie się odbyw ała  drogą ko ­
respondencyjną.

Z końcem  ro ku  szkolnego bę­
dzie zorganizowany w  ośrodku 
u n iw e rsy te ck im  dw u tygodn io ­
w y  ku rs  ustny. W  okresie je ­
s iennym  odbędą się egzam iny 
roczne.

P rzy ję c i na S tud ium  mogą 
b yć  jedyn ie  kandydaci, k tó rych  
obecna praca zawodowa w ym a ­
ga k w a lif ik a c ji w  zakresie u n i­
w ersyteckiego w ykszta łcen ia 
prawniczego.

Zapisy na S tud ium  odbyw ają 
się w  ram ach usta lonych kon­
tyngen tów  ' za pośrednictwem  
in s ty tu c ji (na szczeblu cen tra l­
nym ), w  k tó rych  kandydaci p rń - 
cują. Dziekanat W ydzia łu  P ra ­
w a nie  p rz y jm u je  podań bezpo­
średnio od kandydatów .

Utworzenie Komisji Lekarskiej 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

(f) W  d n iu  19 bm. odbyła się 
kon ferencja  czołowych przed­
s taw ic ie li polskiego św iata le ­
karskiego, poświęcona m o b ili­
zac ji p racow n ików  służby zdro­
w ia  do jeszcze czynniejszego 
n iż  dotychczas udzia łu  w  walce 
o u trw a le n ie  pokoju.

Na konferencję , k tó re j prze­
w odn iczy ł p ro f. d r  L u d w ik  
H irsz fe ld , p rz y b y ł w icem in is te r 
zd row ia  —  Bogusław  Kożusz- 
n ik .

Po dyskus ji, w  k tó re j podkre ­

ślono, że lekarze ja ko  pow ołan i 
do w a lk i o zdrow ie i  życie czło­
w ieka, w in n i stać w  p ierw szym  
szeregu b o jo w n ikó w  o pokój, 
u tw orzona została K om is ja  L e ­
karska Polskiego K o m ite tu  O - 
brońców  Poko ju . ,

W  skład p rezyd ium  K o m is ji 
weszli: w icem in . Bogusław  K o - 
żusznik, p ro f. d r  L u d w ik  H irsz ­
fe ld , p ro f. d r  W a len ty  H a rtw ig , 
p ro f. d r  M a rc in  Kasprzak, p ro f. 
d r Jerzy Pogorzelski, d r  A lfre d  
F ide rk iew icz , d r  Irena  Dom ań­
ska i  d r  S tefan ia  Seniew.

Dom Racjonalizatora w Nowej Hucie
(a) Na teren ie budow y kom ­

b ina tu  Nowa H u ta  o tw a rty  zo­
sta ł Dom R acjonalizatora.

Dom R acjonalizatora składa 
się 2  szeregu sal i  poko jów , w  
k tó rych  mieszczą się sale w y ­
kładowe, b ib lio teka , czyte ln ia 
oraz specjalna pracow nia w ypo­
sażona we wszelkiego rodza ju  
pomoce i  m a te ria ły  potrzebne do 
technicznego opracow yw ania  i 
p raktycznego sprawdzania po­

m ysłów  now atorsk ich . M ieści
się tu  rów nież sala, w  k tó re j 
urządzona została w ystaw a do­
tychczas opracowanych pom y­
słów  rac jona liza to rsk ich . Ściany 
obszernego h a llu  ozdobiono po r­
tre ta m i czołowych rac jona liza ­
to ró w  z terenu budowy.

Dom R acjonalizatora urządzo­
ny został w  ram ach pracy spo­
łecznej przez personel technicz­
ny  budow y kom b inatu .

Szkoła inżynierska w Szczecinie 
kształci nowe kadry techniczne

(f) Jedną z licznych  i  wspania le 
rozbudow u jących się wyższych 
ucze ln i na Z iem iach Zachodnich 
jes t Szkoła Inżyn ie rska  w  
Szczecinie. Z  ro ku  na ro k  u lep ­
sza się wyposażenie is tn ie jących 
w  te j uczeln i w yd z ia łów  che­
m ii, mechanicznego, e lek trycz ­
nego, in ż y n ie r ii i  a rc h ite k tu ry . 
W  br. wyposażenie w ie lu  p ra ­
cow ni uzupe łn iono nowoczesną 
apara tu rą  i  przyrządam i, im p o r­
to w a n ym i z ZSRR i  NRD.

Ścisła specja lizacja studiów , 
w prow adza jąca m. in . na w y ­
dziale in ż y n ie r ii 12 sekcji, obe j­
m ujących specjalności od bu ­
dow n ic tw a k o n s tru k c ji sta lo­
w ych, żelbetowych i  innych , aż 
po budow n ic tw o san ita rne 
w łącznie, u m o ż liw ia  m łodzieży 
obranie na jba rdz ie j odpow iada­
jącego je j zam iłow an iom  k ie ru n ­
ku  stud iów .

W  trosce o w ychow anie  swych 
słuchaczy na pe łnow artościo­

w ych  in żyn ie rów  —  rea liza to rów  
zadań p lanu 6-letniego, profeso­
row ie  w raz ze studentam i Szko­
ły  Inżyn ie rsk ie j w spó łp racu ją  z 
robo tn ikam i, rac jon a liza to ra m i i 
p rzodow n ikam i p racy licznych 
zakładów  przem ysłow ych w o j. 
szczecińskiego; pom agając m. 
in. w  pracy k lu b ó w  rac jona liza ­
torsk ich .

Już dz is ia j 150 in żyn ie ró w - 
specja listów  absolw entów  Szko­
ły  Inżyn ie rsk ie j w  Szczecinie 
p racu je  p rzy  budow ie  Now ej 
H u ty , p rzy  rozbudow ie po rtu  
szczecińskiego i  budow ie w ie l­
k ie j bazy rybo łó w stw a  daleko­
m orskiego w  Św inoujśc iu .

D la  m łodzieży s tud iu jące j w  
Szkole In żyn ie rsk ie j przygoto­
wano na now y ro k  akadem ick i 
wygodne pomieszczenia w  do­
mach akadem ickich , k tó re  za­
pew n ia ją  im  odpow iedn ie w a ­
ru n k i b y tu  i  nauk i.

Wzrasfd ofiarność 
ludności Poznania 

na SF0S
(f) Poznański K o m ite t B udo­

w y  W arszaw y z łoży ł ostatn io 
Naczelnej Radzie O dbudowy 
W arszaw y m e ldunek o p rzekro ­
czeniu o 39 tys. z ło tych plano­
wanej na bież, ro k  sum y w p ła t 
na Społeczny Fundusz Odbudo­
w y  S to licy. Ogółem m ieszkańcy 
tego m iasta z ło ży li na ten cel 
2.139 tys. złotych.

Remonty domów 
mieszkalnych 

w Starogardzie
(f) W  Starogardzie oddane zo­

sta ły  do uży tku  w  bież. roku  54 
w yrem ontow ane dom y miesz­
kalne. Do końca br. w y re m on­
tow anych będzie ok. 50 dalszych 
domów.

Na w iosnę ub. ro k u  odbyła 
się w  Brzesku p a rty jn a  kon ­
ferencja  pow iatowa. W  dysku­
s ji delegaci poruszyli k ry tyczn ie  
istotne zagadnienia dotyczące 
dzia ła lności ustępującego K o m i­
te tu  Pow iatowego. K ry ty k o w a li 
go za to, że n ie  doceniał wagi 
pracy p a rty jn o -p o lityczn e j w  
terenie, że oderw a ł się od o r­
gan izacji podstawowych. M ó w i­
li  o tym  delegaci z W ojnicza, 
Szcżurowej i innych  terenów.

Is to tn ie . P rzedstaw icie le K o m i­
tetu Pow iatowego nader rzadko 
b y w a li w  grom adzkich organ i­
zacjach pa rty jn ych , m ało w ie ­
dz ie li o ich życiu, o osiągnię­
ciach i brakach i dlatego też 
nie um ie li kon k re tn ie  wskazać 
K om ite tom  G m innym  ja k  należy 
k ie row ać całokszta łtem  pracy 
p a rty jn e j na ich terenie.

Słabość liczebna p a rty jn e j o r­
gan izacji pow ia tow e j by ła  jedną 
z konsekw encji oderw ania się 
K o m ite tu  Pow iatowego od te re ­
nu.

Uchw ała kon fe ren c ji zobow ią­
zała now ow ybrany K P  do p ra ­
cy nad rozbudową organ izacji 
p a rty jn e j i  lik w id a c ją  37 „b ia ­
łych  p lam “  do końca roku  1950.

Przeszło ro k  dz ie li nas od 
kon fe ren c ji pow ia tow e j. W  cią­
gu tego długiego okresu czasu 
założono w  pow. brzeskim  za­
ledw ie  10 g rup  kandydackich. 
Założono ich ta k  mało, ponie­
waż K o m ite t P ow ia tow y nie 
w z ią ł sobie do Serca k ry ty c z ­
nych uwag delegatów i pow ta ­
rza! w  swej pracy te same b łę ­
dy, o k tó rych  m ó w ili tow a rzy ­
sze w  czasie obrad kon fe renc ji.

S łusznie kon ferenc ja  wskaza­
ła na to, że. likw id o w a ć  „b ia łe  
p lam y“  można ty lk o  w  oparciu 
o aktyw ność grom adzkich orga­
n izac ji pa rty jn ych , w  walce o 
wprow adzenie w  życie słusznej 
k lasow e j p o lity k i naszej p a rtii. 
Tymczasem w  pow iecie brze­
sk im  w  w ie lu  gm inach o rg an i­
zacje grom adzkie w loką  się w 
ogonie w ydarzeń, nie reagu ją na 
na jis to tn ie jsze w  życiu w s i za­
gadnienia. I  tem u należy p rzy ­
pisać. że w  s ie rpn iu  pow ia t 
Brzesko nie w yw iąza ł się z p la ­
nowego skupu zboża.

Zgniły liberalny stosunek
do posunięć sprzecznych 

z linią partii
W  grom adzie Uszew rozpoczy­

nają się om łoty. PO M  w ypoży­
cza m locarnię. GRN usta la ko ­
le jność om ło tów  w  ten sposób, 
że m ało i ś redn io ro ln i chłop i 
zna jdu ją  się na szarym końcu.

Ta sprzeczna ze wskazaniam i 
naszej p a rtii,  krzywdząca m a­
ło ro lnych  chłopów  p ra k tyka , to 
d r o b n y  z a le d w ie  w y c in e k  w a l k i

klasow ej, toczącej się na te re ­
nie  brzeskim , gdzie w  nie jednej 
jeszcze gm in ie  lu b  gromadzie 
ku łacy  m ają  obrońców usado­
w ionych  w organach pow oła­
nych do obrony in teresów  wsi 
p racującej przed w yzyskiem  ka­
p ita lis tó w  w ie jsk ich  i  spekulan­
tów.

O to np. grom ada N iw ka  w 
gm in ie  Radiowo. A k ty w iś c i 
ZSCh pode jm ują  tam  piękną 
in ic ja ty w ę : zw o łu ją  zebrania
grom adzkie, na k tó rych  ch łop i 
decydu ją zorganizować m an ife ­
stacyjną dostawę i sprzedaż ca ł­
k o w ite j ilośc i zboża, należnej od 
n ich państwu. G rom ada p rzy­
stępuje do om łotów . Sołtys je d ­
nak po kum otersku, u s ta lił ko ­
lejność korzystan ia  z agregatów 
om lotow yeh, co mogło doprow a­
dzić do n iew ykonan ia  zobow ią­
zania. Na ponownym  zebraniu 
g rom adzkim  zdemaskowano i u - 
n ieszkod liw iono m ach inacje soł­
tysa i jego k l ik i.  G rom ada zo­
bow iązanie w ykona ła. W ydaje 
się to n iew iarygodne, ale orga­
n izacja  grom adzka nie bra ła 
żadnego udzia łu  w  te j akc ji. N ie 
om aw ia ła  je j naw e t na swym  
zebraniu.

N ie by ło  to przypadkiem . Soł­
tys i n iek tó rzy  jego kum o trzy  
— to członkow ie pa rtii.

W a lka  o przedterm inow e 
w ykonan ie  planu skupu, prze­
prowadzona przez chłopów 
grom ady N iw k i, n ie  pobudzi­
ła K o m ite tu  Gminnego, by 
pomógł organ izacji p a rty jn e j 
oczyścić się od elem entów p rzy ­
padkow ych i  obcych a jednocze­
śnie zasilić swe szeregi n a jb a r­
dziej św iadom ym i m ało i śred­
n io ro ln ym i chłopam i, k tó rzy  w y - 

| kaza li swą ak tyw n ą  pa trio tycz- 
! ną postawę w  po litycznych i 
gospodarczych akcjach, 

j Jest niejeden p rzyk ład  na to. 
I że w  powiecie brzeskim  szereg 
i o rgan izac ji grom adzkich nie 
| w a lczy z kum ote rs tw em  i b iu ro - 
> krac ją , k tó re  zagnieździły się w 
| n iek tó rych  do łowych ogniwach 
¡gospodarczych lu b  państwo- 
; wych.

Czyż nie jest pewnym , że ta ­
k i zgn iły  to le ra n cy jn y  stosunek 
do posunięć krzyw dzących p ra ­
cujących chłopów obniża auto­
ry te t o rgan izacji pa rty jnych?  I 
czyż tego rodzaju fa k ty  nie t łu ­
maczą w  dużej m ierze tru d n o ­
ści w  rea liza c ji uchw a ły  o roz­
budow ie organ izacji p a rty jn e j 

j w  powiecie Brzesko?
| W  gm in ie  W ojn icz, m im o spo- 
| re j iiośc i bezparty jnego a k ty -  
[ wu, p raw ie  wszystkie organiza- 
I eje grom adzkie wciąż jeszcze l i*  
cza zaledwie po 3—4 członków 
I  w  gm in ie  Szczurowo jes t ró w ­
nież w ie le  słabych organ izacji. 
Od długiego czasu nie pow ięk­

sza swych szeregów licząca 3 
członków  organizacja p a rty jn a  
w  spółdzie ln i p ro du kcy jne j w 
K w iko w ie , chociaż ma wszelkie 
dane ku  tem u, by zdobyć no­
w ych kandydatów  do p a rtii.

I  „b ia łe  p lam y“  wciąż n ie  
zn ika ją .

Wygłaszać referaty —
to jeszcze nie wszystko
Słusznie egzekutyw a K o m ite ­

tu  W ojewódzkiego w  K rakow ie , 
pode jm ując w  lipcu br. uchwałę 
o pracy K P  w  Brzesi#i, s tw ie r­
dziła, że K o m ite t P ow ia tow y nie 
docenia pracy p o lityczn o -w y- 
chowawczej z podstaw ow ym i 
organ izacjam i p a rty jn y m i, a po­
przez nie  z m asami pracu jący­
m i wsi. W skazując na u ja w n ia ­
jące się w  K P  w  Brzesku ten ­
dencje do trak tow a n ia  ludności 
wsi ja ko  je d n o lite j zacofanej 
masy, uchwała K W  stw ie rdza ' 
„Ten socja ldem okratyczny, o- 
portun is tyczny stosunek do wsi 
w p łyn ą ł na p rzy jęc ie  się w  K o ­
m itecie P ow ia tow ym  swoistego 
sty lu  pracy, polegającego na 
fo rm a lnym , pow ierzchow nym  
podejściu do zagadnień i do p ra­
cy z aparatem  p a rty jn ym , sty lu  
wyrażającego się często w  b iu ­
rokra tycznych  metodach adm i­
n is trow an ia  zam iast k ie row an ia  
pracą organ izac ji pa rty jn ych .“

Już po podjęciu te j uchw ały 
przez K o m ite t W ojewódzki, 
m ie liśm y okazję w  pierwszych 
dniach września s tw ie rdz ić  da l­
sze fa k ty  form alnego pow ierz­
chownego, pozbawionego rew o­
lu cy jn e j czujności sposobu po­
dejścia ze strony n iek tó rych  
p rzedstaw ic ie li K P  w  Brzesku 
do spraw  polityczno-gospodar­
czych w  terenie.

B y liśm y obecni na zebraniu 
ak tyw u  grom adzkiego i  k ie ro w ­
n ików  grup  hodowców w7 g m i­
nie Uszew. O m aw iano sprawę 
w a lk i ze spekulacją. Sprawę 
tym  ważniejszą, że w  ostatn ich 
miesiącach w  ca łym  powiecie 
brzeskim  zaznacza się pewien 
spadek k o n tra k ta c ji trzody  chle­
w nej. Spadek ten jes t szczegól­
nie w idoczny w  gm in ie  Uszew, 
gdzie k ie ro w n ik ie m  g rupy  ho­
dowców trzody  ch lew nej jest 
Jag ie lsk i — b y ły  spekulant i 
hand la rz  bydłem . Na zebraniu 
b y ł obecny przedstaw icie l K P  
tow  K az im ierczyk. W yg łos ił on 
re fera t, po lec ił w y typow ać ko n ­
tro le ró w  społecznych do w a lk i 
ze spekulacją i... n ik t  nie za­
uw aży ł ja k  z n ik ł z sali. I  gdyby 
nie in te rw enc ja  przypadkiem  
obecnych na sali towarzyszy z 
K W  eks-spekulant, Jag ie lski 
w yznaczy łby kon tro le rów  spo­
łecznych do w a lk i ze spekula­
cją.

Nie jakaś ^
„akcja werbunkowa“ —  

lecz praca polityczna
W  sam ym  K om itec ie  P ow ia t» * 

w ym  u jaw n ia  się niesłuszna ten­
dencja tra k to w a n ia  spraw y roz­
budow y szeregów p a rty jn ych , 
ja ko  ja k ie jś  szturm ow ej „a k c j i 
w e rbu nkow e j“ . B y liśm y  w łaś­
nie  w  KP, k iedy  zm ob ilizow ano 
c i.ły  aparat po lityczny do k ilk u ­
dniowego w y jazdu  w  teren z po* 
leceniem przeprowadzenia „w e r­
bunku “ .

W czasie narady pa rty jnego  
a k tyw u  gm innego w  gm in ie  
Szczurowo, I  sekretarz K om ite ­
tu  Pow iatowego, tow. F igu ra , 
zapow iadając przy jazd przedsta­
w ic ie li K P  do grom ad — o- 
św iadczył: „A p e lu ję  do was, 
abyście im  w  te j pracy poma-f 
g a li“ A  przecież należało spra­
wę postaw ić odw ro tn ie : przed­
staw icie le K P  przyjeżdżają W 
teren nie po to, by im  w  a k c ji 
„w e rb u n k o w e j“  pomagały par­
ty jn e  organizacje — lecz prze­
ciw nie , w  tym  celu, by poma­
gać terenow ym  instancjom  i o r -  
genizacjom  p a rty jn y m , uzb ra jać 
je  do ożyw ienia życia w ew ną trz ­
party jnego. do rozw in ięc ia  pra­
cy uśw iadam ia jące j wśród chło­
pów pracujących, do in d y w id u ­
alnego zajęcia się b lis k im i na­
szej p a rtii ludźm i, rozszerzenia 
tą drogą szeregów p a rty jnych  i  
lik w id o w a n ia  „b ia łych  p lam " w  
okolicznych wsiach.

W raz z całą pa rtią , o rgan iza - 
. c ja p a rty jn a  pow. brzeskiego 
! prow adzi obecnie w a lkę  o te rm i-  
I nowe w ykonan ie  przez w ieś p la - 
j nu skupu zboża, skupu żywca, 
i o te rm inow a w p ła ty  podarku 
j gruntow ego i m ob ilizu je  w y s il-  
I k i wsi dla rozw in ięc ia  h o do w li 
j i  podniesienia w yda jnośc i z h e k - 
I tara. W alka ta wym aga dużego 
i nakładu sił, wym aga ona u a k - 
! tyw n ien ia  i ubo jow ien ia  wszyst­
k ich grom adzkich ’ o rgan izac ji 
pa rty jnych , każdego członka i  
kandydata p a rtii. W ym aga ona, 
by w  każdej gm in ie  i  grom adzie 
członkow ie p a r ti i m ob ilizo w a li 

i bezparty jnych zarówno u św ia - 
! dam ia jącym  słowem, ja k  i  swo- 
| ją  w łasną przyk ładow ą postawą, 
j W łaściw ie organ izu jąc i  ' k ie -  
: ru jąc  w  teren ie w a lką  o re a li-  
! zację w ie lk ic h  zadań, ja k ie  sto- 
I ją  w  c h w ili obecnej przed n a - 
j sza wsią — a nie przy pomocy 
ja k ie jś  doraźnej szturm ow ej 
„a k c ji w e rbu nkow e j“  — K o m i­
te t P ow ia tow y w  Brzesku po­
t ra f i zrealizować wytyczne u - 

j chw a ły  zeszłorocznej kon fe ren ­
c ji pow ia tow e j i wskazania K o­
m ite tu  W ojewódzkiego o rozbu­
dow ie szeregów p a rty jn y c h  i 
l ik w id a c ji „b ia ły c h  p lam “ .

B. G O N CZARSK A

Siewy jesienne rozpoczęte Zespół techniczny ZPB im. Harnama 
opracował nowy system technologiczny 

wyrobu przędzy
(f) Zespół techniczny przę­

dza ln i w ie lk ich  Z akładów  Prze­
m ysłu Bawełnianego im. H a r- 
namc w  Łodzi, na którego cze­
le stoi awansowany z ro b o tn i­
ka na m ajs tra , a obecnie na 
k ie row n ika  przędzaln i W ład y ­
sław  R u tkow sk i. opracow ał no­
w y  system technologiczny w y ­
ro b u  przędzy. Przędza p rodu ­
kowana tym  systemem jest 
cieńsza i lepsza jakościow o od 
produkow anej dotychczas. T k a ­
n iny  w yrab iane z n ie j są d e li-

j katn ie jsze i  szlachetniejsze. Sy­
stem ten pozwala załodze z te j 
samej ilośc i surowca uzyskać o 
ty le  w ięcej przędzy i  tk a n in  
lepszego ga tunku , że przędzal­
n ia  tych zakładów  będzie p ra ­
cowała na zaoszczędzonym su­
row cu przez ok. 36 końcow ych 
dn i br., tk a ln ia  zaś zaoszczędzi 
ilość surowca, k tó ra  pozw oli 
robo tn ikom  pracować przez 13 
dn i bez pobieran ia m a te ria łó w  
z magazynów.

Lotne brygady naprany wagonów 
w DOKP-Gdańsk pomagają w sprawny n 

wykonaniu przewozów jesiennych
(d) W trosce o ja k  na jsp raw - 

| niejsze przeprowadzenie jesien- 
; nych przewozów w  D O K P — 
i Gdańsk utworzono specjalne 
: lo tne brygady na p ra w y wago- 
I nów.

B rygady przeprowadzają re ­
m onty wagonów w  czasie m ię-

dzone wagony n ie  są wyłącza­
ne z ruchu.

Pierwsze lo tne  b rygady na­
prawcze w D O K P — Gdańsk roz­
poczęły pracę w  dn iu  10 w rze­
śnia br. i osiągnęły ju ż  dosko­
nałe w y n ik i. Na czoło wysunę­
ła się brygada rem ontow a z

Tegoroczne o rk i jesienne i  s iew y zbóż ozim ych rozpoczynają się pod hasłem podniesienia  
o 1 k w in ta l w yda jnośc i z hekta ra . Na zd jęc iu : ch łop i g rom ady Olesno w  pow. dąbrow sko- 

ta rno w sk im  m an ifes tacy jn ie  w y ru s z y li na p ierw szy siew.
F o to  C A F  — J a ro c h o w s k i

dzy roz ładunkiem  wagonów a i Gdańska pod k ie row n ic tw e m  
odesłaniem ich po now y tra n s - | starszych rew iden tów  Jana Sa- 
port. Podczas nap raw y uszko- kowskiego i  F ranciszka K le ina .

W N ie “ A d e n a u e r a  i S c h u m a c h e ra
Zachodn io-n iem ieeki „rzą d “  jy  

Bonn raz jeszcze da ł się poznać 
ja k o  zdra jca na jżyw otn ie jszych 
in te resów  narodu niem ieckiego 
i  zagorzały w róg pokoju. „K a n ­
c le rz “  T r iz o n ii — A denauer i 
jego lo ja ln y  „opozycjon is ta“  
Schum acher raz jeszcze poka­
za li, że godni są zaufania swych 
im p e ria lis tyczn ych  m ocodaw­
ców  i  że zdecydowani są w y k o ­
nyw ać z całą służalczością ich 
zbrodnicze plany. K lik a  bońska 
raz  jeszcze do b iin ie  wykazała, 
że bardzie j je j zależy na re m iłi-  
ta ry z a c ji T rizo n ii, na przekszta ł­
can iu m łodzieży n iem ieck ie j w 
m ięso a rm a tn ie  — n iż  na in te ­
resach narodu niem ieckiego.

Adenauer i Schum acher w y ­
pow iedz ie li się przeciw ko ape­
lo w i Izby Ludow e j NRD o 
zw o łan ie  ogólnon iem ieckie j na­
ra d y  w  spraw ie zjednoczenia 
N iem iec, przeprowadzenia w o l­
nych w yborów  i zawarcia t ra k ­
ta tu  pokojowego z ca łym i N iem ­
cam i W ypow iedzie li się prze­
c iw ko  te j propozycji, po­
n iew aż dz ia ła jąc na rozkaz 
i  w  in teresie  im peria lis tycznych  
podżegaczy w o jennych, chcą oni 
n ie  lik w id a c ji,  lecz u trw a le n ia  
podzia łu  k ra ju , nie pokojowego 
rozw o ju  narodu niem ieckiego, 
lecz przekształcenia go w mięso 
arm a tn ie , nię tra k ta tu  poko jo ­
wego, lecz przyśpieszonej re m i- 
lita ry z a c ji,  odradzania h itle ro w - 
6kiego W ehrm achtu,

Baza amerykańskiej 
polityki agresji w Europie

P o lityka  ta, dyktow ana przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
ma na celu przekształcenie N ie­
m iec zachodnich w  główna bazę 
agresji w  Europie, a narodu 
n iem ieckiego — w  mięso a rm a t­
nie. S tało się to  szczególnie ja ­
skraw e po osta tn ie j kon fe renc ji 
waszyngtońskie j, na k tó re j po­
stanowiono, że rem ilita ryza c ja  
N iem iec zachodnich wchodzi w 
nowe stad ium  — w  stad ium  
otw artego i o fic ja lnego w skrze­
szania W ehrm achtu i puszcza­
nia pełną parą w o jenne j ma­
ch iny m ilita ry z m u  niem iec­
kiego.

Pod opiekćt Adenauera i Schu­
machera powstają coraz to no­
we organizacje wojskowe, a 
kam pania rew iz jon is tyczna sza­
le je bez żadnych ham ulców  Jej 
polakożerczy ton w ym ierzony 
p rzeciw ko po lsk im  Z iem iom  Za­
chodnim  sta ł się osta tn io  jeszcze 
bardzie j w śc iek ły  Podsycają go 
im p e ria liśc i am erykańscy, a 
członkow ie „rząd u “  w  Bonn z 
Adenauerem  i przyw ódcy so­
c ja ld e m o k ra ty c z n i z Schum a- 
cherem na czele gra ją  w  te j 
kam pan ii n ienaw iści pierwsze 
skrzypce.

Pełne poparcie narodu 
dla propozycji Grotewohla

Naród n iem iecki zdaje sobie 
w pe łn i sprawę z an typoko jo -

Zygmunt Broniarek

wego, antynarodowego i  p ra w ­
dz iw ie  samobójczego charakteru  
te j p o lity k i.  W ie on, że jedyną 
drogą, zapewniającą rozw ój na­
rodow i n iem ieckiem u jes t zer­
w an ie  z p o lity k ą  re m ilita ry -  
zacji, dem okratyczne zjednocze­
nie k ra ju  i zaw arcie z ca łym i 
N iem cam i tra k ta tu  pokojowego. 
D latego też propozycje Izby  L u ­
dowej NRD, wskazujące jasno 
i  w yraźn ie  drogę pokoju dla 
narodu niem ieckiego, spotkały 
się z wszechstronnym  poparciem  
społeczeństwa niem ieckiego.

Poparła je  jednom yśln ie  lu d ­
ność N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tyczne j, poparła  ją  klasa 
robotnicza N iem iec zachodnich 
a w raz z nią przeważająca cześć 
op in ii pub liczne j T rizon ii. W 
wypow iedziach działaczy róż­
nych p a rtii po litycznych i w 
głosach prasy zachodnio-n ie- 
m ieck ie j o różnych poglądach — 
dążenie do zjednoczenia i po­
kojowego rozw o ju  N iem iec sta­
nowi dom inującą- nutę.

Pastor N iem oeller, głowa ko ­
ścioła ewangelickiego w  H esji 
ośw iadczył, że „ ja k  n a jry c h le j­
sze urzeczyw istn ien ie  tych p ro ­
pozyc ji z likw id u je ... rozbicie  
Niem iec i zapewni lepszą p rz y ­
szłość na rodow i niem ieckiem u  
N astro je  w a rs tw  średnich lu d ­
ności zachodnio-n iem ieckie j w y ­
ra z ił dr. Ham m bach z N o rym -

bergi, k tó ry  ośw iadczył: „Ż ą ­
danie całego narodu n iem ieck ie ­
go b rzm i dz is ia j: N iem cy ze 
W schodu i  z Zachodu  — do 
wspólnego s to łu “ .

Głosy prasy 
zachodnio-niemieckiej

Prasa zachodnio -  niem iecka, 
nawet w rogo nastaw iona wobec 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j, w obliczu powszech­
nego poparcia d la  propozycji 
G rotew ohla nie ośm ie liła  się 
w ystąp ić  przeciw ko nim. „S tu t t ­
ga rte r Z e itung “ pisze, że p ro ­
pozycje te uw zg lędn ia ją  poprze­
dnie żądanie Adenauera w  spra­
w ie „w o lnych  i rów nych  w yb o ­
ró w “  i  pow in ny  być rozpatrzo­
ne.

In n y  dz ienn ik praw icow y 
„F ra n k fu r te r  Rundschau“ pod- 
k ie ś la : „N a leża łoby dokładn ie  
zbadać, czy Bonn odrzucając 
propozycję G rotew ohla nie za­
chow ał się ja k  p rzys łow iow y  
„s łoń  w  składzie porce lany“  
m arnu jąc cenne w artośc i p o li­
tyczne i  psychologiczne“  
„M annhe im er M orgen“  s tw ie r­
dza: „P o lity c y  zachodnio-nie- 
m ieccy pow inn i poważnie zasta­
now ić się nad o fe rtą  G rotew ohla  
i zbadać wszelkie m ożliwości dla  
podjęcia w łaśc iw ych  kroków . 
Niemcom, zachodnim  nie spadnie 
korona z g łow y, jeże li delegaci

z Bonn zasiądą razem z przed­
staw ic ie lam i Izby Ludow e j przy  
stole kon fe re n cy jn ym ". „H a n ­
noversche A llgem eine Z e itung “  
wreszcie przytacza op in ie szere­
gu p o lity k ó w  zachodńio-nie- 
m ieckich, w ed ług k tó rych  od­
rzucenie propozycji G rotew ohla 
jest poważnym  błędem.

Nacisk o p in ii pub liczne j b y ł 
tak  powszechny, że Adenauer, 
k tó ry  m ia ł ju ż  przygotowaną 
odpowiedź do wygłoszenia przez 
rad io  — w  osta tn ie j c h w ili prze­
ło ży ł te rm in . W obliczu pow ­
szechnego żądania p rzy jęc ia  p ro ­
pozycji G rotew ohla, Adenauer 
m usia ł szukać dodatkow ych 
„a rgum en tów “  i k łam stw , by w 
ja k iś  sposób osłonić swą zdradę. 
Sprawa p ropozycji NRD ma 
być jeszcze rozpatrzona przez 
parlam ent w Bonn. A le  „a rg u ­
m en ty “  i  k łam stw a „kanc le rza “ 
nie oszukały nikogo. Adenauer 
i Schum acher swym  stanow i­
skiem jeszcze bardzie j pog łęb i­
l i  przepaść m iędzy sobą a na ­
rodem  niem ieckim .

Narody Europy protestują
Odrzucenie propozyc ji p rem ie­

ra G rotew ohla — ja ko  nowy 
k ro k  na drodze przygotow ań 
w o jennych im p e ria lis tó w  (a m e ­
rykańsk ich  — w yw o ła ło  zanie­
pokojenie i oburzenie narodów 
ca łe j Europy. N awet p ra w ico ­
wa prasa zachodnio-europejska 
nie może tego zaniepokojenia u- 
k ryć . F rancuski „C om ba t“  pisał 
w yraźn ie  przed odpowiedzią A-

denauera, że „rząd  w  Bonn od­
rzucając propozycje G rotew ohla  
po pe łn iłby  błąd po lityczny  o 
nieoblicza lnych konsekw en­
c jach“ . R eakcy jny „M onde“  
stw ie rdza ł, że „n ie  należy a p r io ­
r i  odrzucać p ropozyc ji G ro te ­
w o h la “ . Lo nd yńsk i „O bserve r“  
w y ra ża ł opinię, że propozycje te 
„są ba rdz ie j realne n iż  wszyst­
k ie  poprzednie" a „M anchester 
G ua rd ian “  uważał, że „ propozy­
cje zasługują na rozpatrzenie i 
przedysku tow an ie ".

W brew  tem u powszechnemu 
poparciu, w b rew  w o li narodów 
całej Europy a przede wszyst­
k im  narodu niem ieckiego — 
Adenauer i Schumacher, na 
rozkaz am erykańsk i pow iedzie­
l i  „n ie “ . To nowe posunięcie, na 
drodze p o lity k i agresji dema­
skuje ich raz jeszcze przed o- 
p iń ią  publiczną narodów. A 
równocześnie wzmaga czujność 
narodów Europy, m ob ilizu je  ich 
s iły  do nowej w a lk i p rzeciw ko 
podżegaczom. M ob ilizu je  czu j­
ność narodu polskiego, żyw otn ie  
zainteresowanego w poko jow ym  
rozw iązaniu prob lem u n iem iec­
kiego.

Rośnie wśród społeczeństw ca­
łe j Europy zrozum ienie że ty lk o  
uporczywa, stała, zdecydowana 
akcja  w  obron ie poko ju  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec, 
za zjednoczeniem k ra ju  na za­
sadach dem okratycznych może 
spętać ręce agresorom i p rzy ­
czynić się do u trw a le n ia  pokoju.

N a m arg ines ie

Tradycje Targowicy
Uderz w  stół, a nożyce się ode 

zwą. Uderz w  W RN, a odezwie 
się —  zgadnijcie kto? Oczywi­
ście, radio M adryt. Z  praw dzi­
wym wzruszeniem słuchaliśmy 
audycji, obrazującej czułą 
współpracę franco-faszystów z 
M adrytu z socjal-faszystami 
z emigracji.

M adryt ma do nas żal o A rci­
szewskiego. Że nazwaliśmy go 
jakoby „zdrajcą socjalizmu“. O - 
tóż M adryt kłamie. Pisaliśmy: 
zdrajca. Ale nie socjalizmu. Bo 
z socjalizmem dywersant w ru ­
chu robotniczym Arciszewski 
miał tyle wspólnego —  ile kon­
fident policji sanacyjnej w ru ­
chu robotniczym, obecny autor 
audycji madryckich, Łobodow- 
ski. Jeden w art drugiego.

Ale na tym nie koniec preten­
sji. Okazuje się. że wypowiedzi 
Arciszewskiego przeciwko Z ie­
miom Zachodnim, a za wojną —  
nie zrozumieliśmy. Nestor 
(zdrajców) nie tak myślał. 
Lecz my czytamy. N ie w m y­
ślach, ale w gazecie. W  bry­
tyjskim  tygodniku konserwaty­
wnym „Observer“ w  1944 r. I  
widzimy: „Arciszewski oświad­
cza: „nie chcemy ani Szczeci­
na ani W rocławia“.

A oto co tenże „nestor“ o- 
świadczył francusko-kanadyj- 
skiej gazecie „La Prrsse“ (11.X I I  
1950): „Bomby atomowej... trze­
ba użyć teraz i to nie... w  Azji 
lecz w Europie“.

Jasne? Jeżeli niedostatecznie 
— sam M adryt w tejże audycji 
dopowiada: „W  sprawie wojny...

cała emigracja jest zjednoczo­
na“. Czyli: wszystkie kliczki i 
odłamy zdrajców są za wojną. 
I  to „teraz“ jak  mówił A rci­
szewski. w interesie W all 
Street. Pod rozkazami Guderia- 
na.

W ynika więc stara prawda: 
cala reakcyjna „zjednoczona 
emigracja“ jest poza narodem  
polskim. Bo naród polski jest 
całkowicie zjednoczony. Przeciw  
wojnie. I  przeciw podżegaczom. 
Obcym i rodzimym.

Żeby więc jakoś podkreślić 
łączność z Polską, szczckaczka 
powołuje się na historię. „Em i­
gracja —  rzecze —  wyrasta z 
tysiącletniej tradycji państwo­
wości... z dwudziestolecia nie­
podległości“.

Z  czego w yrastają Arciszew­
scy, M łkoiajczyki czy Andersy 
— dobrze wiemy. W  różnych 
okresach różnie to się nazywała: 
Targowica, HK -Stełie , sojusz z 
Hitlerem, służba w intelligence 
Service.

Tradycje są, a jakże. Tylko nie 
narodu polskiego. Tradycje Kos­
sakowskich, których naród pol­
ski wieszał na ulicach Warsza­
wy, jako zdrajców ojczyzny.

Stare przysłowie głosi: z kim  
przestajesz, takim  się stajesz. O 
wuerenowcach' trudno tak po­
wiedzieć. Nie dlatego stali się 
faszystami, że przestają z M a­
drytem, ale dlatego są lizybuta- 
mi Franco, bo od dawna byli fa ­
szystami. I  to jest ich cała „tra­
dycja“,

BAST,
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Czyteln icy i korespondenci piszą
Czy Prezydium PR1V w Sochaczewie nie docenia 

roli szkolenia ideologicznego?
P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 

N arodow e j w  Sochaczewie dnia 
. 31 marca br. za tw ie rdz iło  te ­

m a ty  szkoleniowe na pierwsze 
półrocze bieżącego roku. N ieste­
ty  — ty lk o  zatw ierdz iło .

Z trzynastu  tem atów  w yczer­
pano zaledw ie k ilk a  W ygłoszo­
no w  czerwcu jeden re fe ra t o 
dw u k ie runkach  filozoficznych 
—  m ate ria lizm ie  i idea lizm ie  o- 
raz  dw a re fe ra ty  o m a te ria liz - 

. m ie  d ia lek tycznym  i  h is to rycz­
nym . I na tym  koniec. Szkole­
n ie  u tknę ło  na m a rtw ym  p u n k ­
cie.

W  lipcu br. na p ierw szy plan 
w ysunę ła  się akcja  żniwna, w 

- k tó re j b ra li udzia ł wszyscy p ra ­
cow n icy P rezyd ium  PRN, toteż 
może trochę trudno  by ło  w tym  
okresie prowadzić szkolenie. Aie 
żn iw a  dawno się ju ż  skończy­
ły  a o szkoleniu nie słychać ani 
słowa.

W  pierwszych dniach sierpn ia 
zw róc iłem  się w  te j spraw ie do 
tow . T rzcińskiego — k ie row n ika  
re fe ra tu  kad r. Tow. T rzc ińsk i

odpow iedzia ł, że trzeba będzie 
ogłosić tem a ty  szkolen iowe na 
d rug ie  półrocze. Kończy się 
wrzesień, a jeszcze nie  w idać 
tem atów  szkolen iow ych.

Trochę dz iw ny jest fa k t, że 
in s ty tu c ja  reprezentująca w ła ­
dzę ludow ą w  powiecie, licząca 
120 p racow n ików  nie docenia 
ro li szkolenia ideologicznego i 
zawodowego.

Sądzę, że trzeba ja k  n a j­
szybciej rozpracować tem aty 
re fera tów , a następnie o rgan i­
zować co tydz ień  — ja k  rob io ­
no to w  czerwcu — zebrania 
szkolenjpwa. Trzeba rów nież 
zainteresować szkoleniem  wszy­
stk ich pracow ników , aby zape­
w n ić  100 procentową fre kw e n ­
cję.

Każdy p racow n ik  Prezyd ium  
PRN pow in ien stać się św iado­
m ym  bo jo w n ik iem  o pokój i  so­
cja lizm .

BO G USŁAW  M U R A W S K I 
Sochaczew

Chcemy być pożytecznymi obywatelami 
naszego ludowego państwa

W  K ę trzyn ie  (w o j. o lsztyń -  
skie) is tn ie je  P aństw ow y Za - 
k ła d  W ychowawczy, w k tó rym  
dzieci bez rodz iny zna jdu ją  
op iekę i m ożliwości nauki.

Tegoroczne w akacje spędzi -  
liśm y  na kolon iach na Śląsku. 
Obecnie wypoczęci, z now ym  za­
pałem  zabra liśm y się do pracy 
i  nauk i.

W ty m  roku  uczym y się w 
naszej nowozałożonej szkole za­
w odow ej. P ra k tykę  odbyw am y i 
częściowo w  warsztatach szkol- 
pych, częściowo w  Fabryce '<

Sprzętu Sportowego w  K ę ­
trzyn ie .

Z da jem y sobie dokładnie 
sprawę z tego, co zawdzięczamy 
naszej ojczyźnie. D latego też 
postanow iliśm y uczyć się, uczyć 
i  jeszcze raz uczyć, aby w y ro ­
snąć na pożytecznych obyw a te li 
Po lski Ludow ej. W przyszłości 
będziemy w y trw a le  pracować, 1 
aby zbudować socjalizm  i nie 
dopuścić do nowej w o jny.

TA D E U S Z B A R TO SIK  
P aństw ow y Zakład 

W ychowawczy 
K ę trzyn

P od  ostrym  kątem

Pozostało im  mydło
Istnieje pewien specjalny ro­

dzaj ludzi — amatorów „zapa­
sów“. Nie mieszajmy ich ze 
zw ykłym i spekulantami — są 
od nich dużo głupsi. Nastrasze­
n i zdradliwą plotką, rzucają się 
na sklepy i kupują co się da 
i ile się da. Czy to będzie ka­
wa zbożowa, czy chustki na 
głowę, smaczki czy nafta —  
obojętne.

W padają do pierwszego lep­
szego sklepu, w którym  zgro­
madziło się więcej kupujących. 
Ustaw iają się wprawnie w ko­
lejkę. A gdy zbliżają się do la ­
dy, zadają sąsiadowi tajem ni­
czym szeptem zawsze to samo 
pytanie: „Co tu dają?“

Z  tych pąnikarzy rekrutu ją  
śię siewcy różnych bzdurnych 
i nieprawdopodobnych plotek o 
sytuacji na rynku. Bo przecież 
ob. Malinowska, która pod 
w pływ em  wrogiej propagandy 
kupiła zupełnie niepotrzebnie 
10 dwukilowych puszek pasty 
do podłogi — lepiej poczuje się, 
gdy to samo zrobią je j kumy, 
bliższe j  dalsze. Zawsze nie ona 
jedna...

Stąd przed sklepami ciche 
rozmowy w rodzaju: „M oja pa­
ni, ja  nie chcę nic mówić, ale 
nie będzie pasty do podłogi. 
Londyn mówił!“

I  tak rośnie plotka.
—  Nie będzie mydła —  po-

I wiedziano w „ogonku“ w  W ar­
szawie i już pogłoska poszybo­
wała do W rocławia, Poznania, 
Kielc. Ostrowia i innych miast.

Do sklepów z artykułam i my­
dlarskimi wpadali zdyszani pa- 
nikarze.

— Czy jest mydło? Proszę 
5 kilo.

5 kg w jednym sklepie, 10 w 
drugim...

Malinowska, i je j sąsiadka, i 
kuzynka szwagra. I  dziesiątki 

: takich jak one. Troje dzieci i 
sześcioro wnuków — każde ku- 

j powało mydło w innym sklepie, 
stało w innym „ogonku“...

A samochody spółdzielcze i 
M H D  dzień i noc dowoziły no-

■ we transporty. Na półkach skle- 
powych niezmiennie piętrzyły

j się stosy mydła.
W  domach panikarzy także 

mydło urosło w stosy. Mydło  
; loaletowc, do prania, pachnące, 

dziegciowe...
Teraz szał czystości przemi- 

: nął. Pozostał"... mydło na dwa 
, lata i — pustki w kieszeni.

Skąd teraz wziąć pieniądze na 
inne, naprawdę niezbędne w y­
datki? Bo przy największej n- 

| brotności nie zrobisz z mydła
■ butów dla dziecka, ani z kawy  

zbożowej — jesionki.
Z IE N

W trosce o rodzinę żołnierza
Szczepan G rzesiński założył 

oku la ry . W śród ważnych papie­
rów , złożonych w  te k tu ro w e j 
oprawce odszuka! l is t  syna. Roz­
w in ą ł starannie zapisaną ka rtkę  
papieru i  podał m i n iem a l u ro­
czyście.

— Poczytajcie, co on tam  p i­
sze — ma się pociechę z dzie­
ci. Obaj są teraz w  wojsku.

Zm ierzch ju ż  zapadał i  w  ską­
pym  św ietle  odczytyw ałam  zna­
ne ju ż  starem u Grzesińskiem u 
słowa lis tu :

„K och an i rodzice, w y  się o 
m nie n ie  m artw cie. M n ie  tu  jest 
dobrze. I  o siebie się nie 
m artw cie . Nie zostaniecie bez 
pom ocy“ .

Z dala dochodziło m iarow e 
te rko tan ie  m łockarn i. Raz po 
raz ktoś g łośn ie j zawołał, skądś 
z daleka za ła ja ł pies. Z w yk łe  
głosy w ie jsk ie j zagrody.

— Żona przy maszynie — in ­
fo rm u je  Grzesiński. — Teraz 
k iedy  ch łopak i przy w o jsku  — 
to sąsiedzi pomagają. D a m j ra ­
dę. Dobrze im  tam  w wojsku, 
chłopakom . Ten starszy ju ż  jest 
kapralem . Przed w o jsk iem  b y ł 
w  szkole zawodowej — uczył się 
na e lektrom ontera. A  w w o j­
sku w  warsztatach pracuje. 
W y jdz ie  z fachem  w  ręku.

I  stary czule pa trzy  na lis t, 
ja k b y  poprzez niego w idz ia ł 
swego W ładka co to w  w o jsku 
„na ludz i w yra s ta “ .

A  W ładek pisze n ie  ty lk o  o 
sobie. Pisze ,o T adku  W aszaku 
z te j samej grom ady, co też już  
„m a kap ra la “ ; Pisze o bracie, 
Zygm uncie że i  on zadowolony. 
A  ludzie  w  grom adzie R u tk i 
(gm ina M iłos ław , pow ia t W rze­
śnia) nie zapom inają o ich ro ­

dzinach i  im  w  p ierw szym  rzę­
dzie spieszą Z sąsiedzką po­
mocą.

&

Jedynak ob. P raksedy K in o ­
w e j, Janek z grom ady Samorze- 
wo (gm ina Ciążeń, pow. W rze­
śnia), je s t w  w o jsku  od k w ie t­
nia br.

M a rtw iła  się na początku 
m atka  ja k  sobie da radę, ja k  
ziem ię sama obrobi.

N ie pom yśla ła, że o to m a rtw i 
się za n ią  gromada. G dy nadesz­
ły  żn iw a grupa Z M P -ow ska zżę­
ła i złożyła K in o w e j 4 ha żyta. 
D zie ln ie  spisali się Z M P -ow cy 
i  n ic 'dziw nego. Syn K in ow e j 
służy w w o jsku  — i  on i matce 
syna zastąpią.

Praksedy K in o w e j n ie  zasta­
jem y w  domu pojechała do 
lekarza. Jako m atka  żołnierza 
posiada praw o do świadczeń 
lekarsk ich  na koszt państwa

A  Janek o w o jsku  Wyraża 
się z na jw iększym  uznaniem 
— ju ż  się po sąsiadach roze­
szło. W jednym  z lis tó w  w y ­
raźnie pisze:

„...jest m i tu  tak  dobrze, że 
m óg łbym  cale życie być w  w o j­
sku“ . Pisze jeszcze, że ma iść 
na kursy, uczyć się. M arzą się 
ch łopakow i sz lify  o ficerskie . 
Może i będzie ofice rem  — sta­
ra  się bardzo.

*
Sprawa może się wydawać 

na pozór błaha — ale po zasta­
now ien iu  się w idać, że posiada 
ona cechy charakterystyczne 
dla stosunków ja k ie  łączą na­
sze w o jsko z ludem.

O to do oficera K oby lińsk iego  
z W ojskow ej K om endy Rejo­
nowej zgłosiła się Cecylia U r ­

banowicz, aby zaprosić go na 
wesele có rk i. O fice r nie jes t an i 
k rew nym , an i je j b lis k im  zna­
jo m ym  ale... U rbanow iczow ie 
m ie li syna w  w o jsku  i w  ok re ­
sie tym  uzyska li w ydatną po­
moc w  za ła tw ian iu  spraw go­
spodarskich. I  teraz tak  się 
czują z w o jsk iem  zw iązani, że 
nie do pom yślenia w yda je  im  
się fa k t, abv wśród gości we­
selnych zabrakło  przedstaw icie­
li  naszego wojska.

*
G ruby  . jes t b ru lio n , w  k tó ­

rym  no tu je  załatw iane sprawy 
rodzin  wojskow jm h sierżant 
D om iński, sekre tarz organ izacji 
p a rty jn e j w  W ojskow ej K o ­
mendzie Rejonowej.

W w ie lu  ju ż  wypadkach Ra­
dy Narodowe przyszły z pomo­
cą .rodzinom  wojskow ych.

Czy była  to sprawa polep­
szenia w a run ków  m ieszkanio­
wych żony szeregowca Jerzego 
Sarny, czy sprawa umieszczenia 
w żłobku dzieci M ariana  G rzę­
dy, czy sprawa polepszenia w a­
ru n kó w  pracy Leokad ii P iw oń ­
skie j, żony kapra la  służby czyn­
nej.

W każdym  w ypadku rodzinom  
w o jskow ych okazana została 
tro s k liw a  opieka j pomoc.

❖
W  loka lach W ojskow ych K o ­

mend Rejonow ych czytam y u- 
mieszczone na w idocznym  m ie j­
scu słowa przysięgi w o jsko ­
w e j. „...Przysięgam  służyć ze 
wszystk ich s ił Polsce Ludow ej, 
b ron ić  n iezłom nie p raw  ludu 
pracującego, stać nieugięcie na 
straży w ładzy ludow e j, docho­
wać w ierności P rezydentow i 
Rzeczypospolitej...“

Aa plantacji winogron

C entra lny  Zarząd P rzem yślu O wocow o-W arzyw nego posiada rozległą p lan tac ję  lu inogron  
w  W in ia rcch  k. W a rk i nad P ilicą . P lantac ja  za jm u je  obecnie obszar około 25 ha, a %o p rz y ­
szłym  roku  ma być pow iększona o dalsze 30 ha. Z b io ry  z hekta ra  wynoszą przecię tn ie  
12 tysięcy k ilog ram ów  w inog ron . Na zdjęciu : Adam  Skuza, k tó ry  z rob o tn ika  p la n ta c ji 

aw ansował na je j k ie row n ika , bada stan w in o ro ś li
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Ż o łn ie rz  naszego ludowego 
w o jska  przysięga b ron ić  praw  
ludu  pracującego, ludu z k tó ­
rego się w yw odzi, ludu z k tó ­
ry m  jes t na jśc iś le j zw iązany, 
którego spraw ie służy.

I  n ic  dziwnego, że naród po l­
sk i w idz i w  żołn ierzu obrońcę: 
wo lności o jczyzny, że naród 
nasz da je dzień w  dzień dowody 
swej tro s k i o arm ię, swej 
m iłości d la  n ie j. Św iadom y, 
że rodzina jego znajdzie ze 
strony organów w ładzy ludo­
w e j i o rgan izacji społecznych 
konieczną pomoc i  opiekę, żoł­
n ie rz W ojska Polskiego wszy­
stk ie  swe siły, całą energię mo­
że poświęcić ja k  najlepsze­
mu opanowaniu wyszkolen ia 
bajowego.

P iękny p rzyk ład  tro sk i o ro ­
dz iny w o jskow ych dąła m ło­
dzież w  powiecie Września 
(gm ina Ciążeń). In ic ja ty w ę  
p rz e ja w ili tu harcerze. Za n i­
m i m łodzież ZM P -ow ska  za­
proponowała zorganizowanie 
drużyn, k tó re  n ios łyby pomoc 
rodzinom  w o jskow ych, wszę­
dzie gdzie pomoc ta będzie po­
trzebna. Chodzi tu nie ty lk o  o 
dekretem  państw ow ym  zapew­
nione pierwszeństwo w pomocy 
sąsiedzkiej, czy praw o do in ­
nych świadczeń. Chodzi o spon­
tan iczny odruch m łodzieży, 
pragnącej z całego serca po­
móc tym , k tó rych  synowie czy 
m ężowie są w  szeregach w o j­
ska.

W arto  tu przypom nieć ja k  
regu low a ł stosunki m iędzy w o j­
skiem a ludnością cyw ilną  re ­
gu lam in  w o jskow y P o lsk i przed- 
w rz-śn iow e j. P rzew idu je  on 
m iędzy in nym i, aby: „s tosunki 

j wojska z ludnością m iejscową 
ograniczyć do m in im um  i ener­
gicznie przeciwdzia łać próbom 
ubocznych w p ływ ó w  na żo łn ie­
rzy “ . Bała się burżuazja polska 
w p ływ u  mas ludowych na żoł­
nierzy. W ychow yw ała wojsko 
w pogardzie i  n ienaw iści do 
ludu.

Tenże regu lam in  w o jskow y 
p rzew idyw a ł, że „w o jsko  uś­
m ierza siłą rozruchy i w y m u ­
sza na opornych posłuch dla 

! praw  obow iązu jących“ . W  ten 
j sposób usiłow ano przeciw sta­

w ić w o jsko ludow i i uczynić z 
a rm ii narzędzie bu rżuaz ji prze­
c iw  ludow i.

Dziś żo łn ie rz po lski, k re w  z 
k rw i i kość z kości ludu po l­
skiego — służy spraw ie tego 
ludu, z m iłośc i jego czerpie siłę.

Dziś żo łn ie rz po lsk i w ie, że 
stojąc na straży pokojowej 
pracy naszej O jczyzny walczy, 
jak  in n i je j budowniczow ie o 

: lepsze ju tro , o pokój, o socja­
lizm .

C E L IN A  K U L IK

K ro pk i nad  , , i“
A M E R Y K A Ń S K IE  n e r w y

Prowadzone przez am erykań - 
' sk ich  żo łn ie rzy  auto prze jecha- 
\ lo 56-letn iego inżyn ie ra  z F ra n k -  
l fu r tu  — Schoellera. A m e ryka -  
j nie zab ra li rannego ze sobą, gdy 
i jednak zauw ażyli, że jest w  
| bardzo ciężkim  stanie, w y rz u c ili 
: go w  pe łnym  biegu z samocho- 
: du i  uc iek li. Jeden z n ich złapa- 
| ny przez po lic ję  u sp ra w ie d liw ia ł 
I się, że z ro b ili tak, bo „s tra c il i 
; ne rw y “ .
i Źe ktoś p rzy  tym  s tra c ił źy- 
. d e  — drobnostka. N e rw y pana 
I ważniejsze są, n iż  życie n iew o l-  
I nika . (u)

W  S T O L I C Y

ŚW IADCZĄC NA SFOS 
W ALCZYSZ O P O K O I 

1 REALIZACJĘ PLANU  
6-LETNIEGO

Już ponad 62 tysiące mieszkańców stolicy 
wzięło udział w społecznej akcji odgruzowania

Prowadzona z okaz ji M iesiąca 
W arszawy akcja społeczna bu ­
dowy s to licy grom adzi dzień w 
dzień se tk i osób, w  m iejscach, 
gdzie prowadzone jest odgruzo­
w anie i roboty porządkowe.
■ Roboty te koncen tru ją  się na 
M uranow ie , W ybrzeżu G dań­
skim , Saskiej Kępie, Pow iślu, 
pl. K ras ińsk ich , na M oko tow ie  
oraz w  ZOO.

N a jpow ażnie jszych robó t do­
konano na W ybrzeżu G dańskim . 
W  robotach tych  wzię ło  udzia ł 
dotychczas 26.291 osób. W artość 
w ykonanych  prac sięga 35 ty ­
sięcy złotych.

Na te ren ie  M uranow a przy  
usuw aniu i w yw ożen iu  gruzów  
z te j dz ie ln icy  w zię ło  udzia ł 
przeszło 16 tysięcy osób. Z a ła ­

dowano na wagony ko le jow e  
i w yw ieziono samochodami z 
tego terenu 7.349 m sześciennych 
gruzu. W artość robót w ynos i 
22.617 zł.

P rzy budow ie  C entra lnego 
P arku  na Pow iśltP  pom agało 
8.850 m ieszkańców, w yko nu jąc  
pracę w artośc i 18.051 zł. S p lan - 
tow ano tu  p raw ie  7.500 m e trów  
kw a dra tow ych  pow ierzchn i.

Na placu K ras ińsk ich  praco­
w a ło  dotychczas 5.008 osób, na 
te ren ie  ZOO 2.279 osób, a p rzy  
budow ie  pa rku  na M oko tow ie  
3.299 osób.

Ogółem w ięc dotychczas w zię­
ło udz ia ł w  społecznej a k c ji bu ­
dow y W arszawy 62.113 osób w y ­
konu jąc ogółem rob ó t za sumę 
91.385 zł. (i)

WYCIECZKI WRZZ I PTTK

W  n ie d z ie lę  23 b m . W R Z Z  i  P T T K
o rg a n iz u ją  w y c ie c z k i do  P uszczy  
K a m p in o s k ie j i  Ż e la z o w e j W o li. 
W y c ie c z k o w ic z e  udadzą  s ię  do  ty c h  
m ie js c o w o ś c i s p e c ja ln y m  p o c ią g ie m  
tu ry s ty c z n y m , k tó r y  o d e jd z ie  z 
D w o rc a  G łó w n e g o  w  n ie d z ie lę  o g o ­
d z in ie  7 m in . 22. P o w ró t do  W a r­
sza w y o godz. 20 m in . 30. K o s z t 
w y c ie c z k i w y n o s i 14 z ł, 50 g r, U ro ­
z m a ic e n ie m  p o b y tu  w  Ż e la z o w e j 
W o li b ędz ie  re c ita l  c h o p in o w s k i 
p ro f . S m id o w ic z a .

R ó w n ie ż  w  n ie d z ie lę  o  g o d z in ie  
7 m in . 35 w y ie d z ie  z W a rs z a w y  w y ­
c ie czka  do N ie b o ro w a , A r k a d i i  i 
Ł o w ic z a . D o  p rz e jś c ia  p ieszo  12 k m . 
K o s z t w y c ie c z k i 15 z ł. 80 g r.

W sobo tę  w  g o d z in a c h  popo łu-* 
d n io w y c h  w y ja d ą  z W a rs z a w y  d w ie  
in n e  w y c ie c z k i:  p o c ią g ie m  do G ó r 
Ś w ię to k rz y s k ic h  (k o s z t 51 z ł.)  i  sa­
m o cho d e m  do P uszczy  B ia ło w ie ­
s k ie j.  K o s z t te j  w y c ie c z k i w y n o s i 
70 z ł. i  o b e jm u je  p rz e ja z d , n oc le g  
i  w y ż y w ie n ie .

Z a p is y  na w y c ie c z k i do  Ż e la z o w e j 
W o li i  P uszczy  K a m p in o s k ie j p r z y j ­
m u je  W R Z Z , N o w y  Z ja z d  1 p o k ó j 
507. W s z e lk ic h  in fo r m a c j i  d o ty c z ą ­
c y c h  p o z o s ta ły c h  w y c ie c z e k  u d z ie la  
W y d z ia ł O b s łu g i R u c h u  T u ry s ty c z ­
nego  P T T K , u l.  W ilc z a  22 m . 8 w  
g o d z in a c h  8 — 19. T e l. 8-28-29.

T E A T R Y
P o ls k i — ,,M ą d re m u  b ia d a *' — g. 19. 
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g.

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — p ró b a  g e n e ra ln a  

s z tu k i „Z g u b io n y  l is t “  — L .  C a ra -
g ia le  — g. 19.

D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­
rze  — 35“  — g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  ra ­
j u “  — g. 19.15.

L e tn i — „ O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  —
g. 19. J 5.*

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ka p e -
na*‘ — g. 19.

N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t p e ­
d a g o g ic z n y “  — g. 14.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 19. 
G u l iw e r  —  „ T r z y  p o m a ra ń c z e “  —

g. 13 i 17.
O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  — K o n c e r t

s y m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j F ilh a ir -  
m o n ii W a rs z a w s k ie j — g. 19,

C y rk  n r. 7 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

fi I IM A
M oskw a — „P ię d ź  z ie m i* '.
P ra h a  — „Z ie m ia  d rż y “ . 
P a lla d iu m  — „P ię d ź  z ie m i“ . 
A t la n t ic  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “

— dod . „O  p u c h a r  Z S R R “ .
W —Z  — „C z e rw o n y  ru m a k “ . 
S to lic a  — „N a  odsiecz C a ry c y n a “  

dod . „P rz e g lą d  s p o r to w y “ , 
l  M a j — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“

— dod. „1 7 -s ty  p u łk “ .
O cho ta  — „ W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  

dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “ .
S y re n a  — „W e s o łe  z a w o d y “  dod. 

„1 M a j“ .
Tęcza — „G rz e s z n ic y  bez w in y “ , 

dod . „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
P o lo n ia  — „D z ie c i k a p ita n a  G ra n -

ta “ .
L o tn ik  — „D z ie w c z y n a  u ź ró d ła “  

dod . „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
P o c z ą tk i seansów  o godz. 15, 17, 

19, 21, w  k in ie  P ra h a  o 15.3«, .18 i  
20.30, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18, 20.

R A D I O
SOBOTA 22 WRZEŚNIA

Program i na fali 1322 m.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t . 

6.05 P ie ś n i m asow e  i  m u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 8.55 A u d . d la  k l .  V I—V I I ,
9.20 A u d . d la  k l .  X , 9.45 In fo rm a c je , 
9.50 M u z y k a  ta n e czna , 10.15 M u z y k a  
ra d z ie c k a , 10.55 „P o lo w a n ie  na  lis a “  
fra g m . p ow . M u r y  Page p .t.  „S ło ń c e  
nad  k o p a ln ią “ , 11.15 „M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i“ , 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ­
t y “ , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a  
s w o js k ą  n u tę , 13.15 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  i  ta n e czna , 17.15 „ Z  k r a ju  
i  ze ś w ia ta “ , 17.45 „ L a b o ra to r iu m  
m e d y c y n y  d o ś w ia d c z a ln e j“  pogad . 
17.55 „P o ro z m a w ia jm y “ , 18.00 K o m ­
p o z y to r  ty g o d n ia  — J. F r . H a e n d e l,
18.35 F e lie to n , 18.45 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 19.00 
Z  n aszych  p ie ś n i, 19.20 K o n c e r t  o r k .  
J. G e rta , 20.30 M u z y k a  ta n e czna  o rk ,  
C a jm e ra , 21.15 „ Z  b ie g ie m  W is ły  i  
O d ry “ , 22.00 K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
(R a c h m a n in o w ), 22.25 M u z y k a  ta ­
neczna.

Program II na fali 367 m.
6.15 M u z y k a  i  p ie ś n i m asow e, 8.00 

P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I — I I ,
13.35 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  14.15 P ie ­
ś n i ra d z ie c k ie , 14.30 „R o k  w a lk i  i  
z w y c ię s tw “  — re p o rta ż , 14.50 M e lo ­
d ie  o p e re tk o w e , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 U tw o r y  na  f le t  i  fo r te p ia n ,
16.20 D z ie n n ik  W a rs z a w s k i. 16.35 
W ią z a n k a  se renad , 16.45 ,,G ra m v  w  
s z a ch y “ , 17.05 R ep o rta ż , 17.15 k o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  J . Ł ie rs z a , 18.00 
„ J e lo n e k  i  s y n “  ode. p ow . SV W y -  
g o d zk ie g o . 18.15 K o n c e r t  p. d. R a- 
ch o n ia , 19.00 M u z y k a  lu d o w a  p. d. 
M . O bsta . 19.25 „P o d  ja rz m e m “  — 
fra g m . p o w . I .  W azow a , 19.45 M u z y ­
k a , 20.30 „ P r z y  soboc ie  po ro b o c ie “ , 
21.45 K o n c e r t  fo r te p ia n o w y , 22.00 
„M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i“ , 22.30 M u ­
z y k a  ta n e czna , 23.10 K o n c e r t  z Cze­
c h o s ło w a c ji.

U boku Hitlera i jego następców
K ie d y  p rzeb rzm ia ły  ostatn ie 

ea lw y września, zaczął się dla 
narodu polskiego okres męczeń­
stwa, jak iego  nie  znała h is to ­
r ia . Spraw cy k lęsk i, k tó rzy  od 
w ie lu  la t  zaprzedawali się H i t ­
le ro w i, sprowadzając państwo 
po lsk ie  do ro l i „bu fo row ego 
p io n ka “  na szachownicy za­
chodn ich m ocarstw  — n ie  p ła ­
c i l i  kosztów zdrady. Większość 
2  n ich obładowana nagrab io - 
n y m  w  ciągu ła t „u rzędow an ia “ 
dobrem , uciekła  przez Zalesz­
c zyk i zagranicę, część m n ie j 
ob ro tna  pozostała w  k ra ju . I  
je d n i i drudzy, w  k ra ju  czy na 
em ig ra c ji, spod znaku sanacji, 
endec ji czy w uerenu, pogrze - 
bawszy niepodległość k ra ju , 
k o n ty n u o w a li zdradę własnego 
narodu.

Racja stanu
Jedna mogła być ty lk o  p o l­

ska racja stanu, jedna gw aran­
c ja  pełnej niepodległości — 
sojusz i p rzy jaźń ze Zw iązkiem  
R adzieckim . Racja stanu po l­
sk ie j reakc ji, k tó re j busolą b y ­
ła  wrogość wobec ZSRR, w io ­
dąca w  konsekw encji do so ju­
szu z w rogam i niepodległości 
P o lsk i — m usiała być do 
g ru n tu  sprzeczna z naszym na­
rod ow ym  interesem.

D om inu jącym  elem entem  po­
l i t y k i  po lsk ie j burżuazji by - 
ła  nadzieja na odbudowanie 
wspólnego fro n tu  im p e ria l! - 
stycznego przeciw  ZSRR. O rie n ­
ta c je  poszczególnych grup 
bu rżua z ji na Londyn, W a­
szyngton czy B e rlin  nie by ły  
pod tym  względem sprzeczne. 
Jak  polisy ubezpieczeniowe m ia ­
ły  one zapewnić burżuazji po l­
sk ie j w y jśc ie  obronna ręką 
zarówno w w ypadku zwycię - 
stwa jedne j ze stron, ja k  i w 
w yp ad ku  (na co bardzie j liczo­
no) — za ła tw ien ia  „n ieporozu­
m ie ń " m iędzy H itle rem  a za­
chodn im i m ocarstw am i przy 
ok rą g łym  stole, w rodzin ie.

M im o  o fic ja lnego  stanu w o j­
ny, wroga w idz ie li im peria liśc i,

[ a w ięc i  reakc ja  polska, n ie  w  
i H itle rze , ale w  Z w iązku  Ra - 
| dzieckim . Ta zdradziecka po- J stawa p row adziła  w szystkie 
: g rupy rea kc ji po lsk ie j, bez 
| względu na dzielące ją  róż - 
j nice taktyczne, na to ry  fa k tycz - 
| nego a często naw et o f ic ja l-  
| nego w spółdzia łan ia  z w ro - 
| giem narodu polskiego — fa -  
i szyzmem h itle ro w sk im . Pod 
| tym  względem  m iędzy w uere- 
! now skim  „A n ty k ie m “ , k ie ro w a ­

nym  przez gestapo, a faszyśtow - 
ską „B rygadą Ś w ię tokrzyską“ 
— nie by ło  różn icy, poza e ty ­
kie tą .

Na zakręcie
A ta k  a rm ii h itle ro w sk ich  na 

ZSRR b y ł tym  momentem, k ie ­
dy re a k c ji po lsk ie j w ydaw a ło  

| się, że nadszedł czas tr iu m fu , 
i Fakt, że Zw iązek Radziecki 
i w chodził na arenę w o jny , jako 
; sojusznik b ron i zachodnich m o- 
i carstw  nie przeszkodził wszyst- 
| k im  ugrupow aniom , tworzącym  

tzw. rząd londyńsk i — opow ie­
dzieć się zdecydowanie za k lę ­
ską ZSRR. „Dalekowzroczność“  
zw o lenn ików  o rie n ta c ji lo nd yń ­
skie j op ierała się na a n ty ra ­
dzieckich planach m ocarstw  za­
chodnich. To, czego nie m ó­
w i l i  ze zrozum iałych względów 
czołow i p o litycy  A n g lii czy 
USA — dopowiadała, nie m ając 
powodu do krępow ania  się, po l­
ska reakcy jna  em igracja.

Rok po in w a z ji, k iedy  reak­
cja polska z radością w s łuch i­
wała się w  pyszałkowate ko ­
m u n ika ty  K rie gsm in is te rium  — 
endecka „W ie lk a  Polska“  pisała: 
„...O dsuńm y na bok sentym enty. 
Chłodno i beznam iętnie oceńmy 
sytuację. Bez fa łszyw e j p ru  - 
d e r ii s tw ie rdz ić  jesteśm y w  sta­
nie, że n iem iecka zbrodnia... 
rea lizu je  polską rac ję  stanu. 
Rok tem u rękam i N iem iec za­
częliśm y zwyciężać Sowiecką  
Rosję... To jest jedyna prawda, 
któ rą  rozsądnemu Polakowi... 
wypow iedzieć w o lno".

„...N iem iecka zbrodnia re a li­
zuje polską rac ję  stanu“ ... C re-

{¡o faszystów po lskich stało się 
w spó lnym  credem w szystkich 
reakcy jnych  ugrupow ań. W y - 
zwoien i z sentym entów  „socja - 
liś c i“  czy „ lu d o w c y “  uzgodnili 
swą rac ję  stanu z rac ją  stanu 
organ iza torów  M a jdanka  i O - 
św ięcim ia. I  jeże li faszyści ze 
S tron n ic tw a  Narodowego o- 
tw a rc ie  opow iada li się za w spó ł­
pracą z okupantem  przeciw  
ZSRR, to w uerenow cy (choć w 
sposób bardzie j zawoalowany) 
m ó w ili to samo i  ro b il i to  sa-

„Gott mit Hitler" 
i oni z Hitlerem

N a za ju trz  po w ybuchu  w o jn y  
n iem iecko -  radz ieck ie j soc ja l­
dem okratyczne pismo „W olność, 
Równość, N iepodległość“  za ję­
ło  stanow isko: „N ie  możemy 
się zdobyć na.t. w yrozum ia łość  
wobec lu dz i po lityczn ie  m y - 
ślących... k tó rzy  w  c h w ili w y b u ­
chu k o n f lik tu  niem iecko - s o ­
w ieckiego w ita l i  ZSRR we 
w spólnym  szeregu w rogów  H i t ­
le ra “ . W uerenowski „P rzed ­
ś w it“  ostrzegał, że „K lęska  
H itle ra , to groźba in te rw e n c ji 
sow ieck ie j“ , a inne w uerenow - 
skie pism o „W ieś i M ias to “  w 
sie rpn iu 1941 roku w yk łada ło  
klasyczną teorię  „dw óch  w ro  - 
gów “ .

G dyby fak tyczn ie  m ia ły  się 
spełn ić pobożne życzenia „so ­
c ja lis tó w “  z WRN, ta „p rze ­
w lekająca się w o jna “  p rzyn io ­
słaby ca łkow itą  zagładę naro­
dow i polskiem u. A le  to nie sta­
now iło  żadnago argum entu dla 
po lsk ie j p ra w icy  socja listycznej, 
k tó ra  w m iarę jak  odw raca ły 
się losy w o jny  na korzyść 
Zw iązku Radzieckiego — szła 
coraz ja w n ie j na ko laborację  z 
okupantem .

Teoria dwóch 
i jednego wroga

Rozbudzone najazdem  h it le ­
row sk im  na ZSRR' nadzieje 
re a kc ji za łam ały się pod S ta­

lingradem . Paniczny lęk  przed 
klęską faszyzm u niem ieckiego, 
n ieuchronn ie  oznaczającą zw y­
cięstwo ZSRR, posunął o m ilow y  
k ro k  współpracę ugrupow ań 
bu rżuazy jnych  z h itle row cam i. 
W czorajsza „p rzy jazna  n e u tra l­
ność“  wobec okupanta głoszo­
na przez podziem ie w  pierwsze j 
fazie w o jn y  — ustąp iła  m iejsca 
jasnym  i  niedwuznacznym  ko n ­
cepcjom  sojuszu b ron i. W  p ra k ­
tyce etap ten p rzyn iós ł pójście 
na pełną, po lityczną i m il i ta r ­
ną ko laborację  z h itle ryzm em .

O płaku jąc k lęsk i h itle ro w  - 
ców, m iko ła jczykow ska  „O rk a “  
tw ie rd z iła : „N ic  ba rdz ie j pas - 
kudnego nie m ogło się p rzyda ­
rzyć a lian tom  ja k  fa k t, że udało  
się A rm ii Czerwonej icypchnąć  
Niem ców z Rosji“ . Ażeby w ięc 
w  m ia rę  możności polepszyć tę 
„paskudną sytuac ję“ , agentury 
londyńskie  w  k ra ju  p rzystąp iły  
do głoszenia haseł „s tan ia  z b ro ­
nią  u nogi“ , „ekonom ii k r w i“ 
i tym  podobnych teo rii, k tó re  
m ia ły  na celu pozostaw ienie h i­
tle row ców  w  św ię tym  i b łog im  
spokoju na teren ie GG — i  roz­
w iązan ie im  w  ten sposób rąk  
na fronc ie  wschodnim .

W roku  1943, w  „zasadni - 
czym “  a rty k u le  po litycznym  
organ S tron n ic tw a  Narodowego, 
m ów iąc o te o rii „dw óch w ro ­
gów “  podkre ś lił: „m us im y  ude­
rzyć s całą siłą w  bo lszew ików “ 
Co do „d rug iego  w roga“  — to 
inne reakcy jne  pisem ko „M y ś l 
Państw ow a“  w yjaśn ia ło , że 
„ skie row anie  ene rg ii narodow ej 
i je j s iły  m a te ria ln e j p rzeciw ko  
Niemcom... by łoby akcją  n ieod­
pow iedzia lnych głupców...“  Iden 
tyczne by ło  stanow isko W R N -u 
W uerenowska „G w ard ia  L u d o ­
w a“ , ostro potępiała w a lkę  par­
tyzancką, nazywając ją  w prost 
„ bezcelowym m arnowaniem
środków  i ludz i". A  M ik o ła j - 
czyk wówczas, k iedy h itle ro w ­
cy „p a c y fik o w a li“  Lubelszczyz­
nę, na w o ływ a ł z Londynu ja k  
na urągow isko : „N ie  dajcie się 
sprow okow ać“  i w zyw a ł do za­
niechania w a lk i.

Taka była  jedna strona teo­
r i i  „s tan ia  z b ron ią  u nogi" 
Di-ugą je j stroną — było  o- 
tw a rte  wezwanie do w a lk i z 
polską lew icą. W ty m  samym 
okresie s trasz liw ych  pogrom ów 

| ludności Lubelszczyzny, K ra -  
j jow a Reprezentacja P olityczna 
w  im ie n iu  w szystk ich  ug rupo­
w ań bu rżuazy jnych  w yda ła  
odezwę do m łodzieży, głosząc: 
„Czas już, by społeczeństwo 
pow iedzia ło  „dość“ ... anarch izu- 
jące j kom un ie “ .

Tak więc od hasła, że 
„w szystko  co jest przec iw - 
n iem ieck im  atakiem, je s t w  te j 
c h w ili zdradą P o lsk i“  („W a r - 
szawski Głos N arodow y“ , X.43), 
b y ł jeden k ro k  do hasła: „N a j-  
rcyższy czas na p lanow ą l ik w i­
dację oddzia łów  kom unistycz - 
n y c li“ . Bo G w ard ia  Ludow a a 
potem A rm ia  Ludow a, zb ro j­
ne ram ię  P o lsk ie j P a r t ii Ro­
botnicze j, jednoczące w szystkie 
lew icowe g rupy partyzanckie , 
by ły  je d yn ym i s iłam i prowadzą­
cym i konsekw entną w a lkę  
Zbrojną z okupantem .

W m orderstw ach, dokonyw a­
nych na najlepszych synach 
Polski, na bo jow n ikach  o 
wolność i niepodległość ojczyz­
ny, przodowały faszystowskie 
„N arodow e S iły  Z b ro jne “ . A le 
tą samą lin ią  k ie row a ło  się do­
wództwo A rm ii K ra jo w e j. Dość 
wspom nieć choćby ty lk o  „za - 
s łu g i“ bandy Łupaszki i innych 
je j podobnych, za jm ujących się 
w a lką  przeciw  oddziałom  A L -u  
i w ydaw aniem  kom un is tów  w 
ręce gestapo.

Jeżeli nie udało się k ie ro w ­
n ic tw u  A K  sprowadzić akc ji 
całej o rgan izacji na to ry  b ra ­
tobójczej w a lk i — stało się tak 
dlatego, że szeregowe masy 
członkowskie A K , da lekie  od 
świadomości zbrodniczych p la ­
nów Kom endy G łów ne j— szcze­
rze p ra g n ę ły ^w a lk i z okupan­
tem.

Gestapo — anioł stróż 
reakcji polskiej

W ydaw any przez h itle row ców  
„K u r ie r  W arszaw ski“ , pisał w 
jesien i 1943 roku , że stosunki

n iem iecko -  po lskie  „dążą do 
uzgodnienia się na płaszczyźnie  
w a lk i z bandytyzm em , z kom u - 
nizm em “ . H itie ro w c y  zorien­
to w a li się szybko, że re a k c y j­
ne podziem ie w  Polsce jes t tą 
siłą, na k tó re j mogą się oprzeć 
i  na k tó rą  mogą liczyć  jako  
na w iernego sojusznika. N ie 
m ów iąc o S k iw sk ich , B urdec- 
k ich , Goetlach, F o lk ie rsk ich , 
K oz łow sk ich  czy Doboszyń - 
skich, ko laboracjon is tach i w y ­
służonych agentach, k tó rzy  w  
k ra ju  i  zagranicą s łu ży li bez­
pośrednio h itle ro w com  — n ie ­
m ieck i k o n trw y w ia d  m ia ł silne 
pow iązan ia ze w szys tk im i n ie ­
m al re a kcy jn ym i ug rupow an ia ­
m i po lityczn ym i czy w o jsko ­
w y m i w  GG. .O niciach, k tóre 
z A bw eh rs te lle  sięgały do ko­
m órek w yw ia d u  i k o n trw y w ia ­
du A K  pow iedzia ły  nam  w iele 
procesy zbrodn iarzy, k tó rzy  po 
w o jn ie  kon tynuo w a li swoją ro ­
botę. Znany jes t wuerenow ski 
„A n ty k “ , za jm u jący się na roz­
kaz gestapo w a lką  z członkam i 
PPR. Znana jest działalność 
k ie row anych  przez Rydza - 
Śm igłego „M uszk ie te ró w “ , czy 
też „M iecza i  P ługa“ , k tó ­
rego dowódca — Zb ign iew  
Grad, siostrzeniec gen. Sosn- 
kowskiego, b y ł autorem  hanieb­
nego m em oria łu  do H itle ra .

Pow iązania b y ły  tak  roz le ­
głe, że niesposób jeszcze dz is ia j 
ogarnąć ich całości. Faktem  
jest, że „szczytow ym " ich w y ­
razem by ło  powstanie w a r­
szawskie, za k tó re  naród zapła­
c ił tys iącam i pom ordowanych 
i  śm iercią sto licy. G enerał B ór- 
K om orow sk i w re feracie  na te­
m at przygotow ań powstania z 
dn ia 14.X.43 roku  m ó w ił cy­
nicznie: „n ie  możemy w y ico ly -  
v)ać powstania przeciw ko N iem ­
com, ja k  d ługo trzym a ją  on i 
fro n t ro s y js k i“ . Bo powstanie 
m ia ło  być skierowane nie prze­
c iw  h itle row com , ale przeciw  
A rm ii Radzieckie j, k tó ra  stała 
za Wisłą.

Ludność W arszawy walczyła 
z ogrom nym  bohaterstw em  i 
na jw yższym  poświęceniem. Ale 
boha te row ie powstania nie 
w iedz ie li,' że następca Bora, 
O k u lic k i, w  1944 roku  p i­
sał do L o n d y n u , że je ś li cho­

dzi o hitlerowców —  należy 
trzymać się zasady „m a k s i­
m um  szumu przy  m in im u m  
w a lk i“ . Jeśli zaś chodzi o ZSRR  
O kulicki zaznaczył, że należy 
wystrzegać się wszelkich akcji, 
które mogłyby przynieść ko­
rzyść A rm ii Radzieckiej.

Proces Doboszyńskiego poka­
zał, jak  „intymne“ były kon­
takty góry A K  z gestapo. Szef 
sztabu A K  Pełczyński, spotykał 
się z szefem warszawskiego ge­
stapo w  miejscu, które — było 
niemal symboliczne: w pałacu 
Potockich w Jabłonnie, w tw ier­
dzy reakcji obszarniczej. Ten 
sam proceder uprawiał Bór- 
Komorowski, afiszując się na­
wet oficjalnie z Niemcami w  
lokalu tanecznym E lit G i-  
staedt w Warszawie. I  nie byli 
w tym procederze odosobnieni.

Przybudówki gestapo 
i Wehrmachtu

Na procesie Tatara, który rzu­
cił nowe światło na rozmiar ko­
laboracji ugrupowań reakcyj­
nych, znamienny dokument od­
czytany został przez prokurato­
ra. Był to wyjątek z meldunku 
sytuacyjnego komendy głównej 
AK , przesłanego do Londynu. 
Z meldunku tego wynika naj­
wyraźniej, że współpraca do­
wództwa A K  z hitlerowcami 
układała się jak  najlepiej. Oto 
opinia jednego z gestapowców, 
cytowana w  tym „historycz­
nym “ dokumencie: „N ie  leży 
w naszym in te res ie  niszczenie 
A K , lecz przeciw n ie , raczej 
chcie libyśm y ją  wzm ocnić, gdyż 
m y pó jdziem y, a zastąpi nas na 
tym  teren ie w  watce z bolsze- 
w izm em  A K “ .

Agenci Londynu czy Berlina 
nie mieli sprzecznych intere­
sów. M ieli natomiast jeden — 
pierwszej wagi wspólny interes: 
wojpę przeciw ZSRR. Toteż, 
kiedy armie radzieckie w kra­
czały na polską ziemię niosąc je j 
wolność, generał' Sosnkowski w  
rozkazie wydanym połączonym 
siłom AK  i jawnie faszystow­
skich NSZ, polecił — poza ka­
drą, która miała pozostać na 
miejscu dla organizowania dy­

w e rs ji — wycofać się reszcie 
oddzia łów  na zachód. P rzy czym 
„zachód“  oznaczał tu  h it le ro w ­
skie N iem cy, gdzie arm ia  pod­
ziemna, nosząca nazwę „p o l­
s k ie j“ , m ia ła  chronić się pod 
skrzyd łam i W ehrm achtu.

To więc, co zrob iła  „B rygada 
Ś w ię tokrzyska“ , cofająca się z 
h itle ro w s k im  „że laznym  g le j­
tem “ , zalecało dowództwo całej 
A rm ii K ra jo w e j. M ów iąc po 
prostu, b y ł to rozkaz podpo­
rządkow ania  „p o lsk ie j a rm ii“  
h itle ro w sk ie m u  dow ództw u — 
rozkaz w cie len ia  A K  do W ehr­
m achtu.

*

Faszyzm n iem ieck i został roz­
b ity . A le  nadziei na w o jnę 
przeciw  ZSRR i Polsce — nie 
zarzuc ili ani im p e ria liśc i ame­
rykańscy, an i ci wszyscy polscy 
zdra jcy, k tó rzy  konsekw entn ie  
i  do końca w y s łu g iw a li się 
w rogom  narodu w  czasie w o j­
ny. In ic ja ty w ę  w przygotow a­
n iu  now e j an ty radz ieck ie j k ru ­
c ja ty  p rze ją ł im p e ria lizm  ame­
rykań sk i w raz z całą p le jadą 
zdra jców  i agentów wszystkich 
m ożliw ych  w yw iadów . Reakcja 
polska, s traciw szy nadzieję na 
przyw rócen ie  panowania ka ­
p ita łu  w  Polsce — postaw iła 
ca łkow ic ie  na wojnę, na służbę 
u na.izacieklejszych w rogów  na­
szego narodu: am erykańsk ich  
im p e ria lis tó w  i zachodn io -n ie- 
m ieckich  tw órców  nowego 
W ehrm achtu.

W yrzucen i za bu rtę  h is to r ii 
tw orzone j rękam i mas ludo­
wych now e j Polski — nie prze­
s ta li szkodzić. Chociaż m oż li­
wości ich są coraz bardzie j zn i­
kome, nie ma ta k ie j podłości, 
do k tó re j nie b y lib y  zdoln i. A le  
też m inę ły  bezpowrotnie czasy, 
k iedy  udaw ało im  się oszuki­
wać naród i u k ryw ać  zdradę. 
Dziś, przeszłość i teraźniejszość 
żdrady z całą ostrością w ydo­
byta na św ia tło  dzienne — po­
zwala jeszcze bardzie j n ie n a w i- 
dzieć i jeszcze skutecznie j w a l­
czyć przeciw  w rogom  naszego 
narodu.

Z O F IA  A R TY M O W S K A
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